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(z) Jakaś fatalność zamierających orga- izmów za­

wisła nad tureckieno państwem. Jak śmierć każde­
go żyjącego ciała poprzedzają rozmaite wstrząśnie- 
nia, które sprowadzają coraz większy rozkład i roz­
bicie organicznie połączonych części, tak i w pań­
stwie sułtana zewsząd mnożą się objawy wskazujące, 
iż różnorodne jego pierwiastki zatraciły już zdol­
ność życia razem i dostrojenia się do wspólnej ca­
łości Na trzech rozmaity ch punktach państwowego 
ustroju były jątrzące się rany, których stosowane 
okolicznościowe środki nie były w stauie zasklepić; 
przedwczorajsza depesza doniosła o wypadkach, 
k tćre wskazują iż choroba doszła znowu do samego 
jąd ra  państwa, bo do jego stolicy . W KoustaDty- 
aopolu wybuchło we środę w południe powstanie, 
które od razu przybrało cechy tak gwałtowne, iż 
policja i wojsko nie były w stanie im zapobiedz. 
Donoszą o setkach zabitych, o wielkiej ilości ra n ­
nych, o niesłychanej panice w mieście.

W  położeniu trudno jest się na razie dokładnie 
zorjentowaó. Dotychczas nadeszłe depesze w ten 
sposób rzecz przedstaw iają: We środę o wpół do 
pierwsze! w południe uderzyli Armeńczycy na gmach 
Banku otomańskiego. położonego na najbogatszem 
w stolicy przi dmieściu Galata. Kilku urzędników i 
służącyc1 Banku zabito, żandarmerię, która broniła 
gmachu, usunięto i napastnicy zdołali Bank opano­
wać. Gdy na wieść o wypadku nadciągnęła policja, 
wywiązała się gwałtowna walka, która długo trw ała 
i pochłonęła wiele ofiar. Armeńczycy, ogarnąwszy 
siedzibę Banku, zamknęli się w niej i postanowili się 
bronić, a gdy w celu zd ibycia domu nadeszło wojsko, 
oświadczyli: że sie wysadzą w powietrze. W tedy 
zawiązani z nim i długie rokowania, na skutek k tó­
rych, dopiero o drugie, w nocy opuścili Bank na 
prywatnym jachcie dyrektora Vincenta.

W iadomości o dalszych wypadkach są jeszcze 
W’ęcej zaciemnione. Na wieść o ataku A j meńczy- 
ków zebrała się muzułmańska ludność do obrony. 
Około trzeciej popołudniu rozpoczęły się zaburzenia w 
Tophanó, plądrowanie armeńskich domów i sklepów 
w dzielnicach Galata i Yenitscharszi. Z okien do­
mów armeńskich strzelano do Turków i do policji, 
która nie śm iała weiśó do tych domów bez inter- 
wencj] konsulów. Tuż przy pałacu austro-węgier- 
skiego posustw a m iało miejsce zbiegowisko, które 
z iFielk b  trudem  zdołało wojsko nsunąo. Maho- 
metansl a ludność, żądna odwetu, przybrała groźną 
po v, i stąd wywiązyyj ały się ciągle walki po 
ulicach. Rzezie miały się ponowić na przedmieściach 
S tam bu łu : Hsam atu i Jenikapu. Depesze zaznacza­
ją, iż Muzułmanie widocznie oszczędzali cudzoziem­
ców, znajdujących się na miejscu rozruchów, a zwra­
cali zemdlę tylko przeciw ich sprawcom. W  m ie­
ście wielka panika, sklepy przez cały czwartek by­
ły pozamykane.

Krąży pogłoska, że we czwartek w południe 
m iały miejsce nowe rzezie. W eałng  informacij nie­
których dzienników cała Galata i ponad nią poło­
żone przedmieście Pera, gdzie znajduje się najwię­
cej domów europejskich, są w rękach armeńskich 
Gdyby powstańcom udało się ogarnąć ti.kże dy­
stryk t Tophane, sprawa przedstawiałaby się groźnie,

fdyż w tej części m iasta znajduje się arsenał. Nie- 
aleko Galaty znajduje się także Ildiz niosk, pałac 

sułtana. Tak więc, gdyby lewy brzeg „Złotego Ro­
gu" znalazł się w rękach Armeńczyków, byłby sam

sułtan  w niebezpieczeństwie. W ypadk są bardzo 
poważne.

Nowością w obecnych warunkach jest szerokie 
zastosowanie przez powstańców że±aznej dynamito­
wej bomby. W wojskowem liceum Galata-Serai rzu­
cono taką bombę, która zabiła dwu a zraniła kil­
kaset iuazi. Tamże, niedaleko strażnicy, wybuchła 
inna, której ofiarą padła większa ilość żołnierzy 
Rzucano je  także z okien pałacu bankowego i wie­
lu armeńskich domów.

W edług ostatnich depesz, pierwsza noc upły­
nęła względnie spokojnie. Policja poczyniła areszto­
wania. Zaburzenia przypisują powszechnie A rm eń­
czykom, którzy mieli je  wywołać w celu wywoła­
nia interwencji mocarstw. Wszyscy ambasadorowie 
mieli we środę odebrać od komitetu armeńskiego 
pismo zapowiadające powstanie z powoda niemo­
żliwych do wytrzymania stosunków. Obiega też po­
głoska, że rozruchy należy połączyć ze sprawą 
Izm irliana i jego zwolenników. Opowiadają, iż za­
stępca armeńskiego patriarchy, o którym  wiadomo, 
iż jest „figurą" turecką, rzucił eifcumunikę n^ 
sprawców zaburzeń. Ambasadorowie mają poczynić 
u Porty zgodne przedstawienia i udzielić „przyja- 
ciełsk’ej" rady stłum ienia rozruchów.

Dzisiejsze telegram y przyniosą zapewne dokła­
dniejsze i pewniejsze wiadomości tak o przebiegu 
rew olucji jak i o jej bezpośredniej przyczynie. Ze 
same zanurzenia czynnie wywołali Armeńczycy, wy­
nika z całego przebiegu sprawy, która się rozpo­
częła od ataku na budynek otomańskiego banku. 
Przedwczorajsze wypadki są żywera odbiciem hi- 
storji z przed roku, z dnia 30 września 1895 roku. 
I  wtedy walkę rozpoczęli Armeńczycy i wtedy zo­
stawili w niej kilkaset własnych trupów, jak to 
się stało  dzisiaj, skoro depesze doniosły o uży­
ciu ciężarowych wozów. ś le interesującem jest py­
tanie, czy mamy tu do czynienia z nowym ruchem 
prześladowanej ludności jako taniej, czy grają tu 
może rolę wpływy inne, któreby m ogły zmienić 
cały punkt widzenia sprawy. W iener Allg. Z tg  
ogłasza dziś szereg interwjewów z osobistościami 
bawiącerai w W iedniu, a będącemi z oraawimemi 
wypadkami w ścisłej styczności. Z odwołaniem się 
na owe źródło przytaczamy tu  pogląd na sprawę, 
który wypowiedział bawiący chwilowo w M iedniu 
O. Gabrjel z zakonu Mechitarystów. roaowity Ar­
meńczyk. „Nie Armeńczycy — są jego słowa — 
szturmowali bank otom ansti i rzucali bom by; spra­
wa ta jest jasna dla wszystkich wtejemniczonycn. 
Zrobili to wierzyciele banku".

„Od ośmiu miesięcy — mówił dalej O. Gabrjel, — 
nie otrzym ali urzędnicy i wojskowi tureccy swoich 
pensyj, bank nie wypłaca kuponów, ani innych zobo­
wiązań, termin, jaki ban1' sam w estatniem  mem o­
randum do ui, zczema się ze swoich długów ozna­
czył, m inął bezskutecznie i naturalnem  jest, iż 
gniew poszkodowanych zwrócił się przeciw’ niemu 
jako widomemu reprezentartow i państwowego za­
rządu finansów. Napad urządzili tak Europejczycy, 
jak Turcy, Muzułmanie i Chrześcijanie, krótko m ó­
wiąc wszyscy, którzy mieli do kasy banku preten­
sje. Porta nie chce przyznać istotnego soanu rzeczy 
i składa winę ua Armeńczyków. Oczywiście, że ci 
czekają zawsze sposobnej chwili do podniesienia 
oręża z pewną przynajmniej gw arancją SKutków, 
bo są rozgoryczeni od czasu, jak im w roku 1889 
cofnięto konstytucję, nadaną w r. 1864, a dopro­
wadzeni do rozpaczy nadużyciami władz. Usunięcie 
patrjarchy Ism irliana a zamianowanie Bartolomeusa, 
wpłynęło także ujemnie na ich usposobienie. Ale 
dotąd tye postanowił nic kom itet arm eński; napad 
na bank nie jest atakiem ua tureckie władze, ale 
na europejski kapitał. Gdyby ieanak takie postano­
wienie zapadło, z pewnością celem ataku nie byłby 
budynek jakiegoś banku, ale pałace rządowe".

Podajemy tę  interesującą rozmowę, zaznaczając 
tyiko, że jeśliby nawet Armeńczycy jako tacy nie 
wywołali omawianych zaburzeń, to w każdym ra ­
zie skorzystali z nich bardzo radykalne, by dać 
ujście swojej zawiści przeciw Turkom. O tyle więc 
słowa 0 . Gabrjela są w każdym razie niedokładne. 
Co do bankn, to  pustki parujące w jego kasach 
są już od dawna znane. Jeśli więc paryskie depe­
sze donoszą o dobrem zdrowiu jego urzędników,

wiadomość ta  jest rzeczywiście pocieszającą. D o­
niesienie zaś, że i kapitały banku nie są naru 
szone, jest dosyć obojętne. Nie było co zabierać.

Car w Wiedniu.
Wiedeń d. 27 sierpnia.

(L is t oryginalny Głosu, Narodu).

(o) W yludniony, cichy i spokojny W iedeń prze­
budził się >aptem z drzemki letniej, rozruszał nie- 
Bjp.spolicie. Riugi, Praterstrasse, M ariahilferstrasse 
i inne „lice, zaroiły się tłu m am i, wśród których 
przechodniu tylko z trudem  mogli sobie torować 
drogę. Obcych mnóstwo, między tym i dużo Ro­
sjan, jednem  słowem trysnął W iedeń odrazu peł- 
nem życiem i ruchem w czasie, kiedy letnicy zwy­
kli trzym ać się jeszcze zdała od swych ognisk do­
mowych. W bieżącym roku wywrócono ten zwy­
czaj do góry nogami. Prawie wszyscy letnicy, po­
dróżnicy i kuracjusze sa już w domu. Przyjazd 
cara z jednej, fatalne powietrze z drugiej strony 
są tego przyczyną. Onegdaj i wczoraj do południa 
były nieba łaskawsze. W ypogodziły się uśmiecha 
jąc się blaskiem słonecznym. Było nawet gorąco, 
co w tegorocznem lecie je s t rzadkością. Tygiącf 
rąk pracowało nad skończeniem przyozdobienia 
m iasta na cześć cara N a drzewach masztowych na 
Ringu i przy Praterstrasse, kończono obwieszanie 
girlandam i i przybijanie dwugłowych orłów na 
barwnych tarczach purpurowych. Bramy tryum ­
falne w stylu Bizantyńskim wzniesione na placu 
Schwarzenberga, obwieszono już nawet wszystkiemi 
ozdobami. Orły rosyjskie na wyzłacanem tle p łó ­
cien woskowych, przynlte na czołach bram, fru­
wały muskane wietrzykiem w pełnej gotowości na 
p-zyjęoie carstwa.

Raptem zrywa się szalony wicner, huragan 
okrywający W iedeń cały w nieprzejrzysty ea.fin 
kurzu. Ugina niemal ku zieim drzewa w ogrodach 
i alejach, łam ie na nich grube konary, zrywa 
szyldy i kawałki nawet dachów z domu, szumiąc, 
hucząc i wyjąc przeraźliwie..., Biedne festony i 
g irlan d y !... Drzewa masztowe trzeszczą, orły na 
tarczach fruwają tu i owdzie w powietrzu ponad 
głowami tłoku ludzi cisnącego się Ringiem, a orły 
na płótnie woskowem błvszczące_ przed chwilą 
w słońcu złocistem tłem , podarte i postrzępione. 
Okropnie wiatr zniszczył w mgnieniu oka dekora­
cje miasta. Niebo zasępione, wieczorem i w nocy 
deszcz, chłodno, szkaradne powietrze. Dziś z rana 
chmurno i posępnie. Mimo to tłum y rozmaitemi 
ulicami spływ ają do miasta, by ujrzeć „parad 
przyjęcia cara". Na całej przestrzeni co najmn’ 
trzech kilometrów od dworca kolei północnej p r  
most Aspern i Ring 4 ° . “aul^  cesarskiego tŁ  
okropny łudzi po Jednej 1 drugiej stronie drogi.

Marsz wojska. Staje na placu 38 bataljonów 
piecnoty, 33 szwadronów konnicy i 18 bateryj 
z trenam i sanitarnem i, cała ta  armja wyrusza na 
cześć cara. Form ują wzdłuż całej powyżej wy­
szczególnionej drogi, k tórą car będzie wjeżdżał do 
W iednia po obydwóch je j stronach podwójny szpa­
ler, po za którym  znajduje się próżny pas co naj­
mniej pięciu metrów szerokości, także po obydwóch 
stronach drogi stzeżony przed rsze lk ą  stopą ludzką 
prze-, konną straż policyjną. Za tym dopiero po­
dwójnym kordonem ciśnie się okropnie publiczność 
ciekawa ujrzeć paradę. Domy przystrajane w ró­
żnobarwne chorągwie, festony, choinowe girlandy, 
dywany i malowania.

Przyjazd cara odbył się zupełnie według progra­
mu. Przybył on z swoim orszakiem, w którego 
gronie znajduje się także minister spraw zagrani­
cznych książę Łobanow-Rostowskij, o godz Y oll 
przed południem na dworzec kolei Północnej, gdzie 
na peronie cesarz z cesarzową, arcyksiężniczkami 
i arcyksiążętami, jako też z rozm aitym i dostojnika­
mi, wojskowymi i dworzanami przyjazdu jego ocze­
kiwał, Z pociągu wysiadł car pierwszy potem jego 
m ałżonka: on w mundurze austrjackiego pułkowni­
ka z pułku piechoty jego imię noszącego, ona 
w wspaniałej i bogatej toalecie. Para carska bardzo 
nieparzysta. Car m ały i wiotki, carowa postać ju-
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noniczna w pełnem słowa znaczeniu niemal o głowę 
słuszniejsza od niego. Powitanie monarchów było 
bardzo serdeczne. Obydwaj cesarze uścisnęli się 
i pocałowali dwukrotnie. Jadących z dworca cesa- 
rzów okrzykiwałj tłum y ludu dośó głośno, pow ie­
wano chustkami z okien i balkonów. Ale także 
i w galowej miejskiej karecie z orszakiem dwor­
skim jadącemu prezydentowi m iasta Strobachowi 
wołano: „niech ży je!“ co miejscowe żydowskie 
dzienniki szczególnie zauważyły dodając, iż Stro­
bach dziękował za okrzyki zdejmowaniem kapelu­
sza, biorąc je  jako na swoją cześó wznoszone. T ru­
dno, żeby uważał okrzyki te  jako co innego, jeśli 
publiczność wołała gromkim g łosem . „Hoch Stro­
bach !“

Przyjęcie cara na dworze tutejszym  jes t nad­
zwyczaj serdeczne i zarazem uroczyste, ze strony 
publiczności także sympatyczne. Przypisać to na­
leży głów nie okoliczności, ii odwiedziny cara w Wie­
dniu uważane są powszechnie, jako nadzwyczajne 
wzmocnienie położenia pokojowego, jako jjd n a  
z głównych rękojmi u trzy m an i pokoju. Temu 
mniemaniu przyklaskiwały tłum y ludu wiedeńskie­
go cisnąc się wzdłuż drogi^ którą cesarz je ch a ł 
z swoim gościem, „samodzierżcą“ największego na 
kuli ziemskiej państwa.

M inistrowie wspólni z hr. Gołuchowskim na 
czele, m inistrowie austrjaccy i węgierscy, jako też 
różni dostojnicy dworscy i generałowie oczekiwali 
przybycia cara w zamku cesarskim. B jli  oni zgro­
madzeni w sali „Pitradura". Car pow itał wszyst­
kich bardzo uprzejmie. Uścisnął rękę hr. Badenie- 
mu i bar. Banffyemu rozmawiając z m inistram i na 
przemian po francusku i po niemiecku. Najdłużej 
konw ersował z hr. Gołuchowskim. Niebo wciąż 
chm urne, deszczu jednak nie było. Ruch w całem 
mieście nadzwyczaj ożywiony.

Margrabia Zygmunt Wielopolski.
II.

M argrabia Zygm unt W ielopolski pomysł branki 
uważa za coś genjalnego, a zagarniając dla siebie 
zasługę, poddaje się odpowiedzialuości. Odpowie­
dzialni mogą być ludzie historyczni, a m argrabia 
Zygmunt W ielopolski, choćby kołatał i krzyczał, 
b ił się w piersi i włosy sobie rw ał — do h isto rji 
się nie dostanie. Odpowiedzialność, jak przygniata­
ła, tak przygniatać nie przestanie jego ojca, p ra ­
wdziwego margrabiego, męża historycznego. Może 
publicyści i historycy rosyjscy wystawią m argrabie­
mu Zygmuntowi patent wynalazku, ale naw et K raj 
wyrywa mu zaszczyt historycznego czynu i nie chce 
mu kłaść na barki tej odpowiedzialności, której się 
z takim bezwstydem dopomina. M arna jego in te li­
gencja nie zdoła nawet pojąć ogromu tego publi­
cznego przestępstwa, jakiego się przez swój lis t do­
puścił, a znikczemniałe od ciągłego przestawania 
z Rosją urzędową strupieszałe serce polskie nie od­
czuje już żałości, ni sromu.

Człowiek tak głęboko zepsuty nie widzi, widzieć 
nie chce i nie może, iż pobór dokonany w nocy 
z dnia 14 na 15 stycznia 1863 roku zgw ałcił pra­
wo tylko co wydane, według którego każdy popi­
sowy m iał być spokojnie zawezwanym do losowa­
nia, a nie po zbójecku porwanym w nocy, niespo­
dziewanie zaskoczonym we śnie. wydartym rodzinie 
i bez losu, bez wyboru oddanym do wojska, które- 
by dla niego koniecznie rotami aresztanckiemi stać 
się musiało przez sam sposób wcielenia go w sze­
regi wojskowe. Zagrożona takim poborem młodzież, 
zagrożony kom itet centralny w genjalnym  pomyśle 
pana Zygmunta Wielopolskiego i p m a Sergjusza 
Muchanowa — znalazły bodziec do wzmocnienia 
swej narodowo-obronnej działalności. Marzenie o 
walce dla wyzwolenia narodu pod naciskiem tej 
właśnie trwogi, aby siła brutalna, przychodząca z po­
mocą rozumowi stanu, istotnie tysięcy młodzieży nie 
porwała z kraju — zaczęło się stawać dotykalnym 
zamiarem. Rozgłos nadany złowrogiemu zamysłowi 
na dłngi czas, bo przeszło na dwa miesiące przed 
wykonaniem, był straszliwym prop gatorem  czynu 
zbrojnego. Już nietylko sami zagrożeni, ale ich oj­
cowie i matki, bracia i siostry, rodziny całe prze­
rzucały się na stronę tych, którzy w politykę m ar­
grabiego nie wierząc, charakterowi jego nie ufając, 
despotyzmu jego nienawidząc, w ustępstwach w re­
szcie rosyjskich dostrzegając tylko skutek chwilowej 
konieczności — a z drugiej strony w ówczesnem 
powietrzu duchowem Europy, w postawie Francji 
znajdując zachętę — za najlepszą politykę uznali 
chwycenie za broń. Odezwy Komitetu Centralnego 
przynoszą niezbity dowód tego nieszczęsnego wpły­
wu, jaki wywarł na przyspieszenie powstania — a 
czas był tu  najpotężniejszym czynnikiem — ten śro­
dek przeklęty, k órego autorstwo, podzielane z je ­
dnym tylko p. Mućhanowem, politykiem rosyjskim, 
dziś, pA 33 latach, windykuje sobie polityk polski, 
aby mógł mieć kiedyś — sławę niszczyciela złego 
ducha narodu.

Kto zna 'dzieje narodu r. 1863, ten na chwilę

nawet w ątpić nie będzie o tem , jak straszliwego 
rozpędu doznało koło dziejów, wskutek tego w ła­
śnie czynu, za który m argrabia Zygmunt zdziera 
laury ze skroni swego ojca.

Jeżeli złe skutki sprowadziła branka wykonana, 
w edług m arg. W ielopolskiego źle, jakież wprowa- 
dzićby musiała wykonana dobrze ? M argrabia nie 
mówi, w jaki sposób chciał mieć proskrypcję urze­
czywistnioną. Powie to może h^sdyś, alb dziś je ­
szcze milczy, jak m ilczał całe 33 lata o swojem 
autorstwie. Powie, dlaczego nie udała się ta  kon- 
skrypcja, którą on pomyślał był jako proskry- 
pc ją ; powie i inne jeszcze rzeczy do wyjaśnie­
nia wypadków ówczesnych posłużyć mogące — 
ale na teraz jeszcze uparcie milczy. Przerwijm y 
mu to milczenie. Namiętny ton jego listu, bez­
względność w smaganiu wszystkiego, co niewy- 
snuło się z głowy m argrabiego ojca lub nie szło 
jego torem, jedno tylko nasuwają dom niem anie: 
h i. Zygmunt zamiast poboru chciał zrobić razzję— 
wyłapać wszystkich i podlegających poborowi i 
wolnych od niego, ale systematowi opornych, i je ­
dnych i drugich, czy to w wojsku, czy po za woj­
skiem, utopić gdzieś w Rosji, przed Uralem lub 
za Uralem Ofiarami takiej metodycznej proskrypcji 
padliby nietylko zapaleńcy, obieżyświaty, czerwoni 
rewolucjoniści, którzy z rewolucjonistami rosyjski­
mi pospołu zrobili powstanie w Polsce, ale i owi 
biali z Nowego Świata i z pod Wawelu i z nad 
Sekwany, o iieby się nad W isłą znaleźli, i ludzie 
z Towarzystwa Rolniczego i z organizacji szla­
checkiej — słow em : wszyscy ci, któizy nie trzy ­
mali z margrabią. Tego tylko m ógł chcieć m ar­
grabia Zygmunt, mówiący o niedoiężnem w ykona­
niu pomysłu powziętego energicznie; tego chciał 
od swego ojca : ale ten  ojciec był Polakiem i za­
rządzając brankę, nie odważył się zarządzić takiej 
proskrypcji, jakiej się od niego domagał syn jego.

%  K R A J U .
Zakliczyn, d. 25 sierpnia.

(L is t oryg in a ln y  Giosu N arodu).

( X )  Zakliczyn rozłożony w uroczej kotlinie tuż nad 
Dunajcem, okolony pięknemi wzgórzami, co tchną 
nań ustawicznie miłą woń żywiczną lasów szpilko­
wych — posiada wszelkie warunk: rozwoju dobrobytu 
materjalnego; mieszkańcy też cieszyli się dawniej 
wielką zamożnością. Resztki bogatych strojów, prze­
chowywane gnieniegdzie, stwierdzają prawdziwość po­
dań o lepszych czasach w przeszłości. Mówią, że sła­
wetni szewcy tutejsi zaopatrywali w obuwie nawet 
wojsko jegomości króla polskiego. — Żydostwo je­
dnak pozbawiła wszystkich dawnej zamożności. L i­
beralizm żydowski rozbił dawne cechy, przeznaczając 
jednostki słabsze bez żadnej obrony, na łup dla sie­
bie. Mieszczaństwo jednak trzymało się tu razem i bro­
niło jakoś przed b ied ą ; żydzi mieszk ali sobie po 
dawnemu, jak przystało, za miastem na „Bugaju11; 
w mieście prócz gościńca nic nie mieli z chrześcijań­
ską ludnością wspólnego. Ale Juda uwziął się na 
zdobycie sobie i w mieście stanowiska. Pożary, po­
wtarzające się co jarmarku Cco 3 tygodnie), były 
niby groźbą nadchodzącego wroga. Wreszcie jeden 
mieszczanin, wynosząc się z miasta, sprzedał dom ży­
dowi. Długa a pocieszna histoija wyprowadzenia się 
tego pana z Bugaju. Dosyć, że zrażony różnemi pró­
bami, postanowił odważnie w czasie sumy niedziel­
nej, kiedy ród niewieści zajęty gotowaniem, wpro­
wadzić się do domu. Narobiło się — co prawda — 
krzyków i hałasu, ale żyd ostatecznie został. Za nim 
sprowadził się jeden i drugi i dziś po 20 latach od 
owej smutnej dla miasteczka chwili, mamy ich tutaj 
około 300. Mają tu już i swoją bóżnicę; jest tu 
i chajder, który miano zamknąć i zachować potom­
ności jako przykład odstraszających nieporządków, są 
tu i inne t go rodzajn specjalności. Przybysze rzucili 
się do zajęć najintratniejszych, gdzie z metrem a zwła­
szcza z litrem i mniejszemi naczyniami ma się do 
czynienia. Dzisiaj artykuły żywności w ich ręku. 
Gdyby kto, jak pudobno jakiś dobrodziej w Łapano­
wie zrobił ślub, że nic nie weźmie do ust, co prze­
szło przez rękę żydowską, toby tutaj musiał chyba 
świątek i piątek karmić się trefoą wieprzowiną. Naj­
gorsza to, że Izrael przy szabasówkach wieczorem 
w piątki i soboty takie wznieca krzyki, jakby chciał 
górę wziąć nad miastem, wystraszyć wszystkich. 
Wszystko przerażone przycichło; bieda też w spokoju 
na dobre się rozgospodarzyła. I  Kółko rolnicze nie 
mogło tu ruchu rozbudzić i czytelnia ludowa nikogo 
nie nęciła. Stracono wiarę, w możliwość obrony. Nie 
dziwić się, bo nawet ci, co ludu bronić powinni, 
grzeszyli ciężko obojętnością lub nawet go hanie­
bnie wydawali w ręce wrogów. Znany tu przy­
kład, że pan każe karczmarzowi wypłacać jego robo­
tników, pozwala mu ich tedy zdzierać, rozpijać; — sprze­
daje ich żydowi. Gdzie sprawiedliwość?! Gdzie uczci­
wość prosta? Gdy jednak gdzieindziej wzięto się do 
obrony, nabrano i tutaj otuchy. Ks. dziekan tutejszy, 
Antoni Ochmański, który za poparciem dzielnego sta­
rosty bizeskiego, usunął w t/m  roku karczmę w je­
dnej gminie a założył Kółko rolnicze, zebrał w ze­

szłą niedzielę mieszczan w gmachu szkolnym celem 
ponownego otwarcia czytelni Ks. Dr. Dudkiewicz ba­
wiący tu na wakacjach, przedstawił, jak korzystną 
jest ona dla wszystkich, jak konieczną, zwłaszoza dzi­
siaj. Obecni w liczhie przeszło 100 podziękowali za 
inicjatywę, przyrzekli uczęszczać na wykłady i  ko­
rzystać z bibljoteki; poczem uprosili sobie na pre­
zesa czytelni ks Antoniego Ochmańskiego. Myślą tu 
głąwną podniesieniu rzemiosł, zwłaszcza starego cechu 
szewskiego przez zawodową naukę, by mogli i dla 
wojska, jak ongi, podjąć się dostaw. Naprzód je ­
dnali pragną założrć szkołę koszykarską, bo u nas i sił 
roboczych mnóstwo i wikliny całe kępy i jeszcze szkołę 
sadowniczą, bo owoce świetnie się tu udają. Szczęść 
im Boże w tych przedsięwzięciach, by zakwitł daway 
ich dobrobyt! Niech tylko tutaj i indziej, gdzie tylko 
jest inteligencja, popiera zacne usiłowania duchowień­
stwa, niech odrzuci stanowczo liberalne zasady, które 
się już tak w praktyce zdyskredytowały, niech z du­
chowieństwem zabierze się do pięknej, szlachetnej 
i bezinteresownej nracy dla dobra społeczeństwa f bę­
dzie z czasem lepiej.

£ £  £ W I A T A .
Wiedeń 57 sierpnia.

(L ist oryginalny Giosu Narodu).

O przyjeździe rosyjskiej pory cesarskiej nic wam 
nie donoszę, bo wiecie już wszystkie szczegóły z ob­
szernych depesz, jakie stąd wysłali korespondenci do 
wszystkich dzienników. Przez cały dzisiejszy dzień 
panował taki szalony ścisk w głównym urzędzie te­
legraficznym. że dla utrzymania porządku musiano 
zawezwać kilku konstablów. Do okienek głównie 
pchali się żydzi. Z przerażeniem spostrzegłem, jaka 
mnogość tego narodu wyDranego pracuje na niwie 
dziennikarskiej. Przy stolikach siedziała cała kolekcja* 
krzywych nosów, a co mnie najbaidziej zdziwiło ż( 
większość ich właścicieli mówiła ze sobą po polsku 
i to wcale dobrym językiem. Widocznie nasza luba 
Galicja najwięcej dostarcza ochotników periodycznej 
praBie rosyjskiej.

Cesarz Franciszek Józef po ukończeuiu manewrów 
pod Csakatburm, które nastąpi w dniu 23 września, 
uda się do Pesztu, następnie wróci jeBzcze do Wie­
dnia i stąd dopiero pojedzie na otwarcie Wrót Żela­
znych. Po skończeniu tych uroczystości monarcha 
austrjacki zawita do Bukaresztu i na zamek Sinaja, 
rezydencję królestwa rumuńskich. Do świty przezna­
czeni są : jenerał-adjutant hrabia Paar, adjulanci 
skrzydłowi, pułkownicy : Edmund v. Somogyj i von 
Po^ack Z kancelarji cesarskiej: jenerał-adjutant v. 
Bolfras, kapitan okrętu linjowego Maurycy Huber 
i sekretarz Chałupka. Oprócz tego towarzyszyć bę­
dzie kilkunastu urzędników wyższej i niższej rangi. 
Z ministrów jedzie tylko hrabia Gołuchowski wraz 
z radcą sekcyjnym v. Merey. Jak  dług* zabawi ce­
sarz austrjacki w Rumunji, dotąd niewiadomo.

Mieliśmy tutaj znowu orkan. W tym roku przy' 
trafia się to już po raz drugi. Ostatnia burza była 
więcej suchą, ale i tak porobiła znaczne szkody. Przed 
południem dokuczał ogromny upał. Około 1 godziny 
powstał silny w »tr. Wyrywał okna, niszczył flag,- i 
sztandary porozwieszane na ulicach. O 5-tej powstała 
straszna burza. Czarne chmury zakryły horyzont i na­
raz zaczął grad padać. W iatr wzmógł się jeszcze po­
tężniej. Łamał stare drzewa jak słomkę, rozbijał o- 
kiennice, przewracał ławki i stragany. W iednej chwili 
miasto opustoszało, bo ktokolwiek się pokazał na u- 
licy, został uniesiony prądem i musiał się chwytać 
za jakąś podporę, abj’ nie rozbić się o chodnik lub 
mur kamieniczny. W iatr poniszczył także rusztowania 
około nowobudujących się do : ów, zerwał dach z ka­
wiarni Niebauera, a stosy różnych szyldów i znaków, 
lezących na bruku, świadczą dotykalnie, że wczoraj­
szy Boreasz wiedeński może iść o lepsze z „sirocco" 
hiszpańskiem i „samumem“ afrykańskim. Jedna kobie­
ta padła trupem na miejscu, od uderzenia urwanego 
konara, a kilkadziesiąt ludzi jest ciężej i lżej pora­
nionych. Orkan szalał na przestrzeni kilkndziesięciu 
kilometrów i z Módling, Stockerau, Laienbnrgu, Grei- 
fensteinu nadchodzą wiadomości o spustoszeniach.

Paweł Dupuy, siostrzeniec, byłego prezydenta mi- 
nisterjum francuskiego i byłego prezesa Izby deputo­
wanych, skutkiem niepowodzeń finansowych aoBtał tu ­
taj obłąkania i musiano go odwieźć do szpitala warja- 
tów. Prowadził tutaj interes przemysłowy wraz ze swo­
im bratem, Numą Dupuy i chciał się jui raz otruć 
cyankiem potasu. Brat mu jednak przeszkodził i u- 
ratnwał życie. Od dłuższego czasu cierpiał raelaneno- 
lję i zdradzał swój stan nienaturalny różnemi wybry­
kami. Brano to na karb ekscent-ycznośei, tymczasem 
była to czysta warjacja.

Z Bregeucji donoszą o bardzo smutnym wypadku. 
Wiedeński adwokat Bondi, jeden z najdzielniejszych 
jurystów, wyjechał łódką na jezioro Boden. Powstała 
nagle burza, kruchy statak się przewrócił i nieszczę­
śliwy Bondi znalazł śmierć w falach jeziora. Swój.
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KRÓL BORÓW I GÓR.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA HOCUŁdW

przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

(Urywek z pośmiertnych papierów).

(Ciąg dalszy).

Bardiuk nie ruszył się z miejsca, tylko prawą 
ręką sięgną1, za pas skórzany, aby się przekonać, 
ozy przypadkiem nie zgubił dwururkowej krócicy, 
z którą nigdy się nie rozstawał.

Kto, jak on, uchodził w okolicy za pierwszego 
bogacza i m iał zawsze sporo grosza przy sobie, ten 
bez broni nie mógł się obejść. Co do innych H u­
cułów, ci wszyscy w domu u siebie mieli strzelby, 
a chociaż Austrjacy, odkąd ten kraj zajęli, aby u- 
niknąe krwawych bójek i zdradzieckich napadów, 
nie pozwalali im więcej nosić pistoletów przy so­
bie, mimo to górale nie wiele sobie z tego zakazu 
robili i każdy z nich miał zawsze coś ukrytego za 
pasem.

— M e sięgajcie za pas, bo nim stam tąd co wy­
ciągniecie, ja  wam wpierw łeb rozstrzaskam ! — 
Semko zawołał i o krok zbliżył się do siedzącego 
gazdy.

Ten, acz jeszcze przed chwilą był na wszystko 
przygotowany, jakoś nagle stracił odwagę i rękę 
bezwładnie opuścił, wzrokiem zakłopotauym spoj­
rzał po najbliższych, jakby od nich spodziewał się 
pomocy. Nareszcie z gardła kurczem ścieśnionego 
w ykrztusił:

— Czego ty chcesz- odemnie, Sem ku?
— Ja  tam od was niczego nie pragnę, bom nie 

łakomy ani na wasz grunt, ani na wasze pienią­
dze, ani na wasze stare grzechy! Ja  jeno chcę, 
byście pilnowali swego, a mnie w ogród nie w ła­
zili !

— Dobrze mówi Semko, dobrze! — zawtóro­
wało kilku mołojców, którzy zebrali się za jego 
plecami. Pieniądze wasze, a Ksenia jego !

Staremu Bardiukuwi było tego za wiele. Jak 
długo sam Semko mówił, a trzym ał się przytem 
w ogólnikach, nie uważał on jeszcze za rzecz ko­
nieczną występować z roń biernej, wszakże odkąd 
osoby do tego wcale niepowołane wymieniły na­
zwisko jego narzeczonej, stary uczuł się już tern 
tak  dotknięty, że mimo la t swoich zerwał sio z ła ­
wy z porywczością prawic młodzieńczą i głosem 
ochrypłym k rzyknął:

— Zejdźcie mi z oczu, bo będzie nieszczęście! 
I  w tejże chwil1 z za pasa dobył krócicę, którą 
skierował ku piersi Semka.

Jakby na komendę w izbie pojawił' się ty le 
krócic i pistoletów ilu było Hucułów. Semko od 
swojej odwiódł nawet półkurcze i mierząc w Bar- 
diuka wpatrywał się weń z taką determ inacją, że 
jeśli o kim, to o tym można było powiedzieć, że 
nie cofnąłby się przed djabłem samym.

W  izbie powstał wrzask, ale niebawem wszy­
stko ucichło jak  przed nadciągającą burzą.

Żydówki za szynkfasem krzyczały w niebogłosy ■ 
Aj w ij!  Aj w aj!

W  tej na,d wyraz ciężkiej chwili, w której po­
trzeba było jednego słowa, lub może tylko jakiego 
ruchu gwałtownego, aby katastrofę spowodować, 
zjawił się Icek.

Z łoskotem i niezwykłym u niego rozmachem 
w padł on przez drzwi lód alkierza, a ledw ie by- 
strem  okiem objął grczę położenia, krzyknął:

— Landsdragony id ą ! G ew ałt! Landsdragony !...
N a te  słowa magiczne, Huculi czemprędzej za­

częli broń chować, ci spojrzeli ku drzwiom, inni 
ku oknom, naw et Semko cofnął się w przekona­
l i  że innej sile będzie musiał czoło stawić.

Icek skorzystawszy z zamieszania, chwycił Bar-
uka za rękaw i ciągnąc go przemocą ku sobie,

w czem m u żona i córka gorliwie dopomagały,
wprowadził g0 do alkierza i drzwi za sobą na klucz 
zamknął.

— Go wy_ wyiabiacie gazdo? — w ołał głosem 
ochryp ym, [ucuła na ław ie sadzając. —  Czy wy 
myślicie, ze L raz takie czasy jak dawniej, że lu­
dzie mogą się zabijać ? a  nie słyszeliście, że dwa 
tygodnip tem u powiesili tu  aż trzech takich zbó­
jów z Żabiego, którzy zabili jednego biednego żyd- 
ka, co szedł z pieniędzmi na handel do W ęg ier?  
Czy i wy, Iwane, checze przyjść na takie nieszczę­
ście? W y m a cm delikatny rozum, z was pierwszy 
gazda na dziesięć mil wokoło, wy macie tyle pie­
niędzy, że ich nawet zrachować sami nie może­
cie... prawda, Iwane, że wy ich ty le macie, p ra­
w da?

Tu Icek wzrok przenikliwy w lepił w swego 
gościa, jakby koniecznie chciał wybadać, ile ten 
ewancygierów miał w swojej chacie. Ale Bardiuk 
nie bity  w ciemię, wzruszył obojętnie ramiouami 
i odparł sucho:

— Gadają złe języki i  człowiekowi zazdroszczą, 
ale to, Bihme, nie prawda, Icku, nie prawda! Ja

tam ledwie tyle mam, że żyję i cudzego nie pra 
guę. Ale nie pójdę też i w opryszki, bo przecie 
z głodu nie giuę.

— N a co gadać takie brzydkie słowo, na co 
wspominać o opryszkach! - •  żyd oburzony zapro­
testował. — Niech Semko idzie w opryszki, jemu 
to już z oczu patrzy, ale wy, na co w y !

(Ciąg dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w ł a  d ’A i g r e m o n t .  (137)

(Ciąg dalszy).

— Co pan widziałeś ? — zapytała głosem drżą­
cym. — Kogo spotkałeś?...

Milczał chw ilę, Edyta czuła, że traci panowanie 
nad sobą.

— Czy pani nie ciekawa? — zapytał wreszcie 
baronowej.

— Dla czego?...
— Bo nie pyta pani w jakim  celu przybyłem 

do Prowancji?...
— Nie śmiałabym pytać o to... Może piękność 

okolicy zwabiła pana, jak wielu innych cudzoziem­
ców. Pełno ich tu  zawsze mamy.

Uśm iechnął się znacząco.
— N ie —  rzekł — ja  tu  przybyłem jedynie 

w celu zobaczenia baronowej E erth ier i pomówie­
nia z nią chwilę.

— M n ie0... m nie?... — zawołała baronowa. — 
Mnie chciałoś pan widzieć?... W jakim  celu, na 
miłosierdzie boskie ?...

Leon usiłował nadać mowie swojej ton żar­
tobliwy, aby w ten sposób lepiej przygotować ubó­
stwianą do szczęścia, jakie ją  czekało.

— Tak — rzekł — zamiarem moim było przed­
stawić się pani baronowej, ale naturalnie nie o pó ł­
nocy. Chociaż bowiem wśród dzikich się urodziłem, 
zna:. cywilizowane formy świata.

Edyta pod wpływem wzmagającego się zdener­
wowana, zaw ołała:

— Panie... błagam  cię na wszystko, chciej przy­
stąpić odraza do rzeczy.

Zaledwie dotknęła ustami filiżanki czekolady, 
stanowiącej całą jej kolację w igilijną, Christoval 
położył serwetę swoją na stole,

— Czy pozwoli pani, żebyśmy przeszli do sa­
lonu? — rzekł. — Tam będziemy mogli porozma­
wiać swobodniej?...

Pani Berthier w stała; Oktawja i Lidja przez 
delikatność chciały wyjść z pokoju. Ale Monte- 
Loone skinął na Lidję, ażeby pozostała.

— Jeżeli pani baronowe pozwoli, to prosiłoym, 
ażeby i pani zechciała nam towarzyszyć, bo po­
słannictwo moje i do pani się odnosi.

Słowo „posłannictwo1* nabawiło Edytę śm ier­
telnej bladości. Keiążę podał jej ramię, a Lidja 
zamknęła drzwi salonu, w którym znaleźli się zu­
pełnie sami, odcięci od reszty apartamentów.

P ortret Leona, naturalnej wielkości, wymalowa­
ny przez jednego z najznakomitszych artystów współ­
czesnych, wisiał obok portretu hrabiego d’Aubagne.

Christoval stanął przed nodobizną młodego ba­
rona Berthier.

— Jak  żywy — m ówił półgłosem, przypatrując 
mu się z zajęciem udanem.

Baronowa zbliżyła się do niego.
— Boże!... znałeś go pan?... znałeś mojego 

syna ? !!!...
U jęła go za ręce z siłą niesłychaną, a gdy Mon- 

te-Leone w milczeniu schylał coraz niżej głowę, 
szybko i naw pół przytomnie, mówiła d a le j:

— Znałeś pan mojego L e o n a ? .. .  K ie d y ? .. .  
Gdzie?... Dawno?...

— Niedawno !...
— A ! widzisz, L iduniu! — krzyknęła — mó­

wiłam  ci, że on żyje!... Boże mój. Leon żyje!... 
Gdzież on je s t? .. .  Gdzie?...

— Nie wiem. Lecz widziałem się z nim n;e- 
dawno.,. Mówił mi o pani!...

— I  nie powraca do m atki, która go kochała 
i kocha nad życie?... Czy to podobne?... Chyba 
mnie pan chcesz zwodzić, chyba nie wiadomo, w ja ­
kim celu prawić mi chcesz rzeczy zmyślone!...

— Ależ mamo! — zawołała Lidja. dotknięta 
temi słowami — co mówisz?...

— Chyba prawdę... Ktoby zdolnym był uwie­
rzyć, że Leon żyje, a ja  go od la t ośmnasiu nie 
w idziałam !

— Chce pani wiedzieć zatem prawdę?...
—  M e daj mi pan skonać z oczekiwania...
— A zatem syn pani, uniknąwszy szczęsdwie 

najstraszliwszej na siebie zasadzki, chciał lotem 
ptaka znaleźć się przy tobie, ale ludzie wiarogodni. 
ludzie, którym ufał bezwzględnie, państwo M arci­
nowie Pontenay, jeżeli chcesz wiedzieć ich nazwi­
ska, zaręczyli mu, żeś pani um arła!...

— Że um arłam ?...

— Tak, mamo — odezwała się Lidja — wiesz 
wszakże, że podczas twojej choroby Ludwik wieść 
tę  rozpuścił szeroko...

— Ależ edyby mnie było brakło, to wszakże 
jeszcze ty zostałas: m ógł zatem Leon od ciebie 
zasięgnąć wyjaśnienia...

— N ie!.... w edług opowieści Ludwika i mnie 
już w Saintes nie było. M iałam, jakoby zrozpa­
czona do twojej śmierci, wyjechać w dalekie kraje 
i osiąść w klasztorze...

— Ludwik rozpowiadał t,e rzeczy?... O ! nę­
dznik! — wykrzyknęła Edyta, niezdolna powstrzy 
mać oburzenia, pomimo obecności obcego człowieka.

— On to wszystko właśnie rozgłosił — potwier­
dził Monte-Leone.

— Bądź co bądź — odparła baronowa — syn 
mój, gdyby był przy życiu, przyszedłby choć po­
modlić . się na moim grobie !...

— Przyrzeknij mi pani — powiedział Christo- 
yal — że zachowasz się zupełnie spokojnie, gdy 
ci powiem, co się z synein twoim stało?...

— Spokojną będę, lecz trzeba wpierw, ażebym 
panu uw ierzyła.

— O ! — z przeświadczeniem przemówił Monte- 
Leone — uwierzysz mi pani najzupełniej.

Baronowę dreszcz przeszedł. W  głosie Christo- 
vala uderzyło ją  teraz brzmienie, przypominające 
chwilami Leona.

Książę mówił d a le j:
— Powiedziano pani, że syn twój został zabity 

na polowaniu...
— Tak... u mego szwagra, Ludwika Berthier... 

Wszyscy oglądali zwłoki nieszczęśliwego... złożone 
na katafalku...

— Czy i twarz nieboszczyka widzieli?...
— To prawda — odezwała się Lidja — to 

prawda...
— Co praw da? — zapylała baronowa po­

rywczo.
Lidja ze wszystkiemi szczegółami opowiedziała 

je j wizytę swoją u pana Tribaut-G authier.
— Czegoś mi wcześniej tego me powiedziała? — 

zapytała baronowa.
— Bo nie bj łabyś mnie wtedy zrozumiała, dro­

ga m am o!...
— przysięgasz mi, że to prawda, przysięgasz, 

iż pan T hibaut-G authier mówił, że widział twarz, 
zmienioną do niepoznania?.,.

— Przysięgam na w szystko! — zawołała Lidja.
—  W ięc teraz na pana kolej, opowiadaj, co 

stało się z Leonem ?...
Z całym spokojem i ze wszystkiemi szczegółanr 

opowiedział Monte-Leone przygody Leona B erth ier 
od zamknięcia go w domu zdrowia doktora Lafont. 
Mówir o bezwstydnym targu z tym  lekav£em nędzni­
kiem, o szczerej i bezinteresownej pomocy Bastja- 
na... następnie po ucieczce z domu obłąkanych, o 
wizycie u P igalie ttiego; o sposobie, w jaki go przy­
ją ł  syn Toinony, o jego pogróżkach, dalej o odwie 
dżinach u Marcina Pontenay, który Drzekonany o 
śmierci baronowej B erthier, powiedział to także jej 
synowi. Zrozpaczony Leon postanowił wtedy opu- 
śció kraj, aby zejśó z oczu wrogom, dobić się m a­
jątku i przy pomocy tegoż pomścić kiedyś straszne 
krzywdy swoje.

W m iarę opowiadania, Lidja czuła w duszy, że 
to Leon stoi przed nimi.

Nakoniec pozostała część najdrażliwsza, miano­
wicie wszystko, co dotyczyło Elizy.

Monte-Leone tak umiał wszakże przedstawić 
stosunek cały, opowiedział go tak rzewnie... że 
gdy w końcu w słowach wzruszających dał do 
zrozumienia o istnieDi" N oretki, Edyta, uniesiona 
uczuciem matierzyńskiem, zerwała się z krzesła i 
zaw ołała:

— A h !... Czy ty  słyszysz, Liduniu ?... Leon 
m ia ' istotkę, w której sercu krew jego płynie, a 
m y nie mogłyśmy jej wychowywać!... Jedźmy, jedź­
my natychm iast! szczęśliwa ta  Eliza, która wie­
działa, że Leon ży je !... Ona nam powie, gdzie bie­
dak się obraca, pozwoli mi uściskać moją wnuczkę!

W ybuch miiości macierzyńskiej o mało nie za­
chwiał woią Christovaia. Już, już otw ierał usta... 
mało brakowaio, a byłby się rzucił w objęcia ba­
ronowej.

Ale Lidja położyła mu rękę na ramieniu.
— O strożnie! — szepnęła. — Cicho !...
Pani B erth ier cała pochłonięta swoją myślą, nie 

widziała, co nę dokoła niej działo.
Jeżeli Lidunia odgadła rzeczywiście, z kim m a­

ją  do czynienia; jeżeli piękne błękitne oczy, które 
od la t tylu serce je j zabrały, przemówiły do niej 
odiazu, za to Edyta niczego się dotąd nie domy­
ślała. Ani jej przez myśl nie przeszło, że ów Mon­
te-Leone i syn je j Leon. to jeden ten sam.

(Ciąg ualszy nastąpi).

CHrkć urzęd ow a.
Konkurs. Magistrat m. Buczacza rozpisuje konkurs na 

dwie posady miejskich akuszerek zrcozni plącą po 10C zlr. 
Podania do" 15 września b. r. -

(Gazeta lwowska nr. 197).
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K R O N I KA.
Kraków dnia  29 sierpnia.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, w sobotę Ścięcie 
św. Jana i Sabina, męczennika; jutro Pocieszenie Najśw. 
Marji Panny, Feliksa, męczennika i Boży z Limy; pojutrze 
Bajmunda, wyznawcy.

Jntro w kościele Najśw. Maiji Panny o godzinie 10 czy­
tanie listu o księdzu Stojalowskim. Sumę odprawi następnie 
ks. Podczerwiński.

W kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku rozpoczyna się 
jutro nowenna do uroczystości Narodzenia Najśw. Maiji 
Panny o godzinie 6 rano, z odpustem zupełnym.

W  kościele Bożego Ciała jntro uroczystość św. Augu­
styna.

W kościele 0 0 .  Reformatów jutro uroczystość Przenie­
sienia św. Kazimierza.

W  kościele św. Adrzeja PP. Franciszkanek, jutro roczni­
ca poświęcenia kościoła.

W kościele św. Katarzyny na Kazimierzu jutro uroczy­
stość Najśw. Marji Panny Pocieszenia, odpust zupełny.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu sierpnin wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda­
cze, oraz raki, tak samca jak samicę.

Kalendarz myśliwski. W  miesiącu sierpniu wolno polować 
na: jelenie, kozły [rogacze], bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dzikiego gołębia, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne 
i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: słoDki, łanie, kozły, cięlęta i szpicza- 
ki i kury, zające, borsuki, lisy, jarząbki, cietrzewie i giuszce.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 54, zachód przypada o godzinie 6 
minut 28, długość dnia 13 godzin minut 34.

Stan powietrza. Dnia 29-go sierpnia o godzinie 7 rano, ba­
rometr 747,6, termometr 12°4 C, wilg. 94%j wiatr półno­
cny, deszcz,

K u p u jcie  ty lk o  u ch rześcijan !

W sprawie akadsmji handlowej odbieramy li­
czne zapytania z kraju. Odpowiadając na nie, powo­
łujemy się już na to, cośmy o tej instytucji pisali, 
uznając ją  za niezbęduie kouieczną, nader użyteczną 
i za dźwignię do pcduiesienia społeczeństwa z za­
stoju haudlowo-przemysłowego. Dodajemy jeszcze na 
mocy zasiąguiętych informacij, że dyrekcja odbiera 
bardzo liczne zgłoszenia się kandydatów, że zatem na­
leży spieszyć się z zapisem, aby nie przybyć za pó­
źno. Dodajemy też, że przyjęci być mogą do tej szko­
ły uczniowie z ukońi zoną czwartą klasą średnią (re­
alną lub gimnazjalną) lub tacy, co licząc już lat 
czternaście zdadzą egzamin wstępny, ©płata szkolna 
wynosi 15 zlr. za półrocze, a taksa wstępna 3 złr. 
Dyrekcja pragnie utworzyć wieczorny kurs buchalte- 
rji dla osób dorosłych, pracujących w zawodach han­
dlowych. w instytucjach finansowych i przemysłowych.

Kurjer Poznański naprawia krzywdę, jaką nam 
nieumyślnie wyrządził, przyznaje, że zarzut jego był 
niesłuszny i dla zaznaczenia naszego stanowiska przy­
tacza prawie cały nasz artykuł o stolicy Św. wobec 
Eosji. Dziękujemy mu serdecznie za wymierzenie nem 
sprawiedliwości; jest to rzadki w naszej prasie ob­
jaw dziennikarskiego poczucia sumienia.

Ze Sokoła. Uczniowie szkół wyższych mogą brać 
lekcje jazdy konnej w ujeżdżalni „Sokoła11 po zniżo­
nej cenie. Z a rzą d  Ujeżdżalni.

Zawsze oni. Jaką wartość ma żydowska przy­
sięga, dowodzi rozprawa, która odbyła się w sądzie 
krajowym karnym w dniu 28 bm., przeciw Aleksan­
drowi (?) Landauowi, 39 lat liczącemu handlarzowi 
żelaza w Wieliczce. Aleksander (?) Landau sprzedał 
jeszcze w roku 1886 włościaninowi Walentemu Su- 
drowi, pewną ilość mąki kościanej za 8 złr. Suder 
przy odbiorze mąki zapłacił z miejsca 5 złr. a re ­
sztę 3 złr. zapłacił potem. Żyd jednak w r. 1893 
wniósł do sądu powiatowego w Wieliczce skargę na 
Sudra, że mu za mąkę kościaną winien jest 9 złr. 
48 ct., a że Landau skargę swoją poparł przysięgą, 
sąd pow. w Wieliczce zasądził Sudrę na zapłacenie 
9 złr. 48 ct. Atoli Suder nie należy do bezradnych, 
broniąc się przeciw wyrokowi, dowiódł przez świa­
dectwo swej sąsiadki Agnieszki Grzybek, która mu 
sama pożyczyła 5 złr. na zapłacenie żyda, i która 
była obecną kiedy Suder płacił za mąkę Landauowi, 
że skarga żyda jest bezzasadną. Wobec tego faktu 
prokuratorja państwa oskarżyła Aleksandra (?) Lan- 
daua za złożenie fałszywej przysięgi we własnym 
sporze drobiazgowym, o zbrodnię oszustwa z §. 197 
i 199 lit. a u. k. Skargę popierał na rozprawie 
zastępca prokuratora p. Raczyński i trybunał pod 
przewodnictwem radcy dra Pogorzelskiego, skazał 
Aleksandra (?) Landaua na 3 miesiące ciężkiego wię­
zienia z dodatkiem postu co 14 dni, i zapłacenia 
kosztów. Przeciw wyrokowi wniósł Landau zażalenie 
nieważnności.

Ogień Wczoraj, przed godz. 7 wieczorem, w skle­
pie kapeluszy w domu pod liczbą 19 przy ulicy Kra­
kowskiej na Kazimierzu, wybuchł pożar. Na miejsce 
wygadku wyruszyły plutony I i II, z naczelnikiem p. 
Eminowiczem. Ogień ugaszono w niespełna godzinę. 
Z budynków nic się nie spaliło, ale za to poniósł 
szkedę właścieiel sklepu, gdyż poniszczyło się wiele 
kapeluszy filcowych i słomkowych. Na miejsce wy­
padku przybył prezydent miasta p. Friedlein, komi­
sarz policji, oraz przedstawiciel Tow. asekuracyjnego.

Obowiązkowe ubezpieczenie urzędników] pry­
watnych. W kołach urzędników prywatnych od da­
wna już wyrażono życzenie, ażeby zaprowadzonem zo­
stało obowiązkowe ubezpieczenie urzędników prywa­
tnych na wypadek starości, niezdolności do pracy etc. 
Życzenia te o tyle zostały uwzględnione, że minister­
stwo spraw wewnętrznych przystąpiło właśnie do zbie­
rania dat statystycznych w tej kwestji.

Pogrzeb ś. p. ks. Jana Sylwestra odbył się 
wczoraj rano o godz. 11 we Lwowie. Mszę żałobną 
i egzekwje ■ dprawił ks. arcybiskup Morawski przy 
współudziale księży polskich i ormiańskich, poczem 
wyruszył pochód pogrzebowy, pod celebrą ks. infu­
ła ta  Hausmana. Towarzyszyły tłumy wiernych. Wśród 
parafjan zmarłego, idących za jegc trumną, odzywały 
się liczne głosy serdecznego żalu po swym probosz­
czu, który dla wszystkich był dobrotliwym, uczyn­
nym i hojnym. Przez 54 lat pracował on przy para- 
fji św. Marji Magdaleny we Lwowie, ostatnie 18 lat 
jako proboszcz i właśnie w tym czasie zdobył sobie 
powszechną miłość, która towarzyszy mu za grób.

Polska grzeczność. Na posiedzeniach Towarz. 
naftowego, odbywających się obecnie we Lwowie, 
obrady toczą się jak donoszą do jednego z dzienni­
ków tamtejszych po... niemiecku, choć język ten nie­
którym uczestnikom obrad, sprawia niewątpliwie 
wielkie trudności. Dlaczego to ? Czy dla wprawy ? 
W obradach bierze udział pan Mc Garvey, który 
przez kilkanaście lat miai czas dorobić się w na­
szym kraju kolosalnego majątku, ale nie miał czasu 
wyuczyć się jako tako naszego języka. Trzeba być 
grzecznym wobec pana Mc. Garvey’a, zwłaszcza, że 
jest potrójnym miljonerem. W tym wypadku słynna 
pokka grzeczność posuwa się nawet tak daleko, że 
uwzględniając cudzoziemca, przechodzi wprost do po­
rządku dziennego nad dwoma uczestnikami obrad, 
rodakami, którzy, jako pochodzący z Królestwa Pol., 
po niemiecku nie rozumieją. Czy to nie zaprzesadna 
grzeczność?

Dla Straży ochotniczej. Że Lwowa piszą do n a s : 
Kwestja utworzenia krajowego funduszu zaopatrzenia 
dla strażaków uszkodzonych w służbie, nad której za­
łatwieniem związek strażacki od kilku lat pracuje, 
została szczęśliwie rozwiązaną i utworzenie tego fun­
duszu stało się faktem dokonanym.

Na podstawie uchwały Rady zawiadowczej krajo­
wego związku ochotn. straży pożarnych z dnia 22-go 
sierpnia b. r., już z dniem 1 stycznia 1897 r. wcho­
dzi w życie taki fundusz zaopatrzenia, pod nazwą 
„Kasa zapomóg przy krajowym związku ochotniczych 
straży pożarnych11. Zadaniem tej kasy jest udzielanie 
zapomóg czynnym członkom ochotniczych straży pożar­
nych, którzy unieszczęśliwieni zostali podczas pełnie­
nia służby strażackiej, jakoteż ich wdowom i sierotom. 
Do kasy zapomóg mogą należeć tylko całe korpusy 
ochotn. straży pożarnych, które przystąpiły do krajo­
wego związku strażackiego. Opłaty roczne wynoszą 
po 20 ct. (dwadzieścia centów) od członka. Jeżeli 
która straż lub dotycząca gmina za nią złoży 500 złr., 
uwolnioną będzie od płacenia wkładek rocznych, a 
nadto kwota ta przyjdzie do zwrotu w całości w ra­
zie zniesienia kasy zapomóg. Rodzaje udzielać się ma­
jących zapomóg są następujące: a) po 50 ct. dzien­
nie w razie słabości i połączonej z nią nieudolności 
do pracy, nie dłużej jednakże niż przez 90 dni; b) 
jednorazowa zapomoga w kwocie 500 złr. w razie zu­
pełnej nieudolności do pracy; c) jednorazowa zapo­
moga dla wdowy i sierót zmarłego, w kwocie 250 
złr. w razie śmierci członka straży.

Referat tej ważnej i wielce przez strażactwo upra­
gnionej sprawy, spoczywa w ręku dra Alfreda Zgór- 
skiego, co daje rękojmię zupełnego powodzenia. Szczęść 
Boże!

Budowa nowego teatru. Na skutek zapadłej u- 
chwały, przystąpiła Rada miejska lwowska, jak wia­
domo, do budowy nowego teatru na placu Gołucho- 
wskich i rozpoczęła już przygotowawcze roboty około 
przełożenia koryta Pełtwi. Jeszcze przed powzięciem po­
wyższej uchwały pojawiły się głosy, odradzające u- 
życia tego miejsca pod budowę nowego gmachu tea­
tru, a to ze względu, iż fundamentowanie na placu 
Gołuchowskich napotka na nadzwyczajne trudności i 
wymagać będzie nadzwyczajnych kosztów. Rada lwo­
wska przy powzięciu swej uohwały polegała jednak 
na zdaniu swych fachowych organów, oraz na opinji 
fachowych swych członków, którzy orzekli, że trudno, 
ści fundamentowania nie są ani pod względem te­
chnicznym, ani finansowym tak znaczne, aby mogły 
usprawiedliwić zaniechanie myśli budowy teatru na 
placu Gołuchowskich. Obecnie mimo, że sprawa wy­
boru miejsca pod teatr i rozpoczęcia robót przygoto­
wawczych, jest przesądzoną, specjalna komisja lwo­
wskiego towarzystwa politechnicznego, rozesłała do 
wszystkich radnych drukowane orzeczenie, w którem 
podniesiono, że na placu Gołuchowskich możebnym 
jest jeden tylko sposób fundamentowania, mianowicie 
opartego na opoce, co pociągnęłoby za sobą koszt 200 
tysięcy złr. Aby więc mieć w tej mierze orzeczenie 
także i innych powag fachowych, zaproszoną została 
w tych dniach imieniem Rady fachowa ankieta zło­
żona z 6 członków, a mająca po zbadaniu zachodzą­
cych okoliczności orzec, które zapatrywanie jest uza­
sadnione, czy specjalnej komisji tutejszego towarz. po-

Iitechn. czy też fachowych organów miejskich, któ­
rych zdanie zadecydowało o budowie teatru na placu 
Gołuchowskich. Ankieta ta wyda opinję swoją już 
w przyszłym tygodniu.

Rozprawa główna Franciszka Kalinowskiego o 
zbrodnię sprzeniewierzenia sumy 20.000 zlr. na szko ­
dę krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezp. odbędzie 
się w lwowskim sądzie krajowym karnym w d. 5 wrze­
śnia o godz. 4 po południu. Obronę objął adwokat 
dr Sumper.

Wiadomości kościelne. Dyecezja tarnowska: Za­
mianowani katechetami szkół pięcioklasowych: w Gry­
bowie ks. Józef Hęciński, w Brzesku ks. Józef Wie- 
iiński, w Limanowej ks. Ludwik Czapieński. Prze­
niesieni: ks. Wojciech Janik z administracji w Przy- 
szowej jako wikarjusz do Ryglic, ks. Stauisław Czerski 
po rezygnacji z katechetury w Tarnowie do Trzciany. 
Ks. Adam Kurkiewicz, wikarjusz w Ryglicach, otrzy­
mał urlop celem poratowania zdrowia. Wizytację ka­
noniczną w dekanacie radomyskim odbędzie JE . ks. 
biskup w następującym porządku: dnia 6 września 
w Jastrząbce starej, 7 w Zdżarcu, 8 w Radomyślu,
9 w Zgórsku, 10 w Wadowicach, 11 w Książnicach, 
12 w Przecławiu, 13 w Nagoszynie, 14-go i 15-go 
w Zasowie, gdzie się odbędzie także konsekracja Ko­
ścioła

Dyecezja krakowska: Kanonicznie instytuowany 
na probostwo w Krzyszkowicach k s . Józef Macak, 
ekspozyt w Brzeszczach. M ianowani: ks, Józef To­
masik rzeczywistym katechetą w gimnazjum w Pod­
górzu, ks. Józef Kulinowski, kapelanem Zgromadzenia 
PP. Urszulanek i katechetą tamtejszej szkoły żeńskiej, 
jakoteż pomocniczym katechetą w III gimnazjum 
w Krakowie. Przeniesieni księża: Szczepan Górowie- 
cki z Chochołowa do Międzybrodzia, Augustyn Gunia 
z Mucharza do Brzeszcz na ekspozyta, Józef Bieniek 
■i Krzyszkowie do Pcimia, Karol Wetsoherek z P ci­
mia do Lanckorony. Zmarł dnia 20 b. m. ks. Win­
centy Bujański, probosz.z w Płazie.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów: Emila Schutta z Buczacza do 
Jaworowa, dra Czesława Niewiadomskiego z Jawo­
rowa óo Buczacza i Ferdynanda Pawlikowskiego 
ł Krosna do Sanoka; przeznaczył zaś nowo mia­
nowanych starostów: Edwarda hrabiego Starzeńskiego 
do Podgórza, Bogumiła Szeligowskiego do Krosna, 
a sekretarzowi Namiestnictwa Janowi Winiarskiemu 
poiuczył kierownictwo starostwa w Strzyżowie.

Powiękśzenie personalu sądowego w Galicji,
a mianowicie obsadzenie nowo systemizowanych od 
roku 1897 i 1898 posad adjunktów sądowych, pro­
wadzących księgi gruntowe i woźnych, ma nastąpić 
już w  grudniu 1896 r. Do tego czasu ma nastąpić 
zamianowanie siedmiu adjunktów w okręgu lwow­
skiego sądu krajowego i priwadzącycli księgi grun­
towe w Nowym Targu i Limanowej.

Z Wiśnicza piszą do nas: (U ) W dniu 23 b. r. 
odDyło się za miojatywą naszego czcigoanego księ­
dza kanonika Sękowskiego przedstawienie amatorskie, 
na które złożyły się trzy następujące sztuczki: „Pan 
Bonifacy11 przez W. Rapackiego, „Dwóch głuchych11, 
krotochirila w jednym akcie z francuskiego i „Jeden 
z nas ożenić się musi“, komedja w jednym akoie. 
Z podziwienia godnym zapałem i wytrwałością za­
brali się pp. amatorzy do pracy i wywiązali się ze 
swego zadania nadzwyczaj sumiennie. Bohaterami 
wieczoru byli pomiędzy innymi panna H. T., uczen­
nica seminarjum, oraz pan M. G. słuchacz medycy­
ny, oboje z prawdziwie artystyczną werwą wywiązali 
się ze swych ról. Huragan oklasków był wyrazem 
wdzięczności słuchaczów. Czysty dochód przeznaczono 
na odnowienie kościoła parafjalnego w Wiśniczu, na 
który to cel już od kilku lat zbierano składki Obe­
cnie w dalszym ciągu przystąpiono do restauracji 
kościoła. W wilję dnia przedstawienia przeciągła 
straszna burza ponad miasteczkiem a skutkiem ude­
rzenia piorunu zapaliła się stodoła w Starym Wi­
śniczu. Dzięki energicznej akcji ratunkowej straż 
miejscowa pod wodzą naszego naczelnika pana No­
wickiego, zlokalizowała pożar, który mógł wyrządzić 
znaczne szkody.

Samobójstwa Pisza do nas: W dnia 26 bm. 
zaszły w Gorlicach aż dwa samobójstwa. Pierwsze 
popełnił murarz rafinerji nafty Mac-Garveya, Franci­
szek Chrzanowski, wystrzałem z rewolweru około godz. 
6-tej rano, drugie były djurnista Sadory i w łaści­
ciel realności Antoni Piekosióski, około godz. 7-mej 
wieczorem przez powieszenie. Ten ostatni okazywał 
w ostatnich czasach pewne zboczenia umysłowe. Po­
wód obydwóch samobójstw nieznany.

Z Pokucia piszą do czerniowieekiej Gazety pol­
skiej : Zapanował tu teraz sezon bezustannych wycie­
czek, przedsiębranych przez starych i młódź od Sta­
nisławowa i Kołomyi, od Żabiego i Czarnohory. Drogi 
roją się od pieszych i konnych. Mimo strasznych nie­
wygód świat niewieści wiedzie prym w tym sporcie 
wycieczKowym. Padają ze znużenia, płaczą i skarżą 
się, iż dalej kroku nie ruszą, a jednak drapią się nie­
strudzenie wyżej i wyżej, byle odetchnąć tym powie­
wem górskiem od połonin i wierchów 1 Byłoby wszy­
stko dobrze, gdyby po tych niewygodach schronić 
się gdzie można celem odpoczynku i nakarmienia. 
Nie ma gdzie i jak. Lud górski wprawdzie bardzo
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gościnny; ale to nie wystarcza. Towarzystwo czarno- 
horskie rozporządza bardzo małemi funduszami, a ka­
mera nabywszy gościnny dom sp. Józefa Bensdorfa— 
zamknęła go, jakby się pozbyć chciała świadków i kon­
troli, zaś gdzieindziej po zarządach, lub u leśniczych 
rządowych nigdy nie było we zwyczaju, ażeby tury­
stę przyjęto, albo nakarmiono — nawet za drogie 
pieniądze. Opowiadali mi przed tygodniem dwaj mło­
dzi studenci lwowscy, iż zeszedłszy z Czarnohory ku 
Szybenemu i Burkutowi, przez dwa dni nic nie je­
dli. Na Jaworniku nie przyjęto ich nigdzie, w Szy- 
benem darmo się dobijali do zapadłej Bensdorfówki, 
a w Burkucie żądano od nich za nocleg na ławie 
kuchennej po 50 centów, jakich nie mieli. Zmęczeni, 
zgłodniali i znękani, ledwie się dowlekli na Łuko­
wicę, gdzie dopiero hucuł ich od śmierci głodowej 
uratował mlekiem i maraałygą. Nauka taka dla mło­
dych jeet wprawdzie dobra — ale z drugiej strony 
należałoby, ażeby zarządcy dóbr skarbowych, we wła­
snym interesie, postarać się zechcieli, aby przynaj­
mniej za pieniądze i dobre słowo, turysta każdy 
u leśniczych i dozorców lasowych otrzymać mógł tro­
chę jadła, piec ciepły i ławkę na legowisko. Nie 
kosztowałoby to wiele, a zyskby dawało chociażby 
moralny w tvm kierunku, iż nikby nie narzekał na 
tę martwą rękę, jaką ustawa nazywa posiadłości rzą­
dowe. Zaiste, nie ma tu na Pokuciu skutkiem tej 
konfiguracji stosunków posfadłościowych — żadnego 
ruchu i postępu. Wszystko zmartwiało. Biurokiacja 
zarządów wyparła towarzystwo, a z niem cały zastęp 
ludzi rzutkich, przedsiębiorczych i hołdujących zasa­
dzie: „żyć i dać żyć“ . Dziś dlatego z gór Pokucia 
tak pięknych, ożywczych i stworzonych pod kulturą, 
stała s;ę puszcza głucha i tak samo pełna grozy 
i niebezpieczeństw, jak pustynia Sahara. Taka zmia­
na nie jest ekonomiczną i wcale nie świadczy dobrze 
o tym systemie, jaki wymaga eine Protocollaufnah- 
ms sam m t A nstandsberich t!

Na czem oni już nie zarabiają! W powiecie 
żółkiewskim w miasteczku Glińsku mieszkają pod je­
dnym dachem chrześcijańska rodzina z żydowską. Ma- 
rjaż lokatorski nie tyle zaszczytny, o ile... przyjemny! 
Wadą mieszkania jest niezliczona ilość much, które 
formalnie spokoju lokatorom nie dają. Chrześcijanka 
niejednokrotnie użalała się przed sąsiadką na doku- 
czliwość tych małych żyjątek. Żydówka przyzwyczajo­
na od urodzenia do stokroó złośliwszych ataków niż 
musze, zaproponowała chrześcijance taki układ: — 
— Ja pani co powiem, pani nie lubi muchów, a one 
mnie nic nie szkodzują. To wi pani co, to ja  będzie 
otwierać drzwi do mojego pokój, a pani chustkiem 
lub czem innem takiem wypędzi muchy ze swego po­
koju do mojego pokój.

— Ależ, jeśli tylko pani taka dobra — owszem, 
owszem! — zawołała chrześcijanka rozradowana i o- 
czarowana debrocią serca sąsiadki.

— Nu, tak, ale widzi pani — cedziła żydówka— 
te muchy co tu będą do mnie przichodzicz, to one 
potrzebują mieć coś jeść, aby przyśli. Ja  pani co 
powiem: ile razy pani zrobi wiganianie do mojego 
pokój, tyle razy pani zapłaci na jedzenie dla muchów 
dwa centy!

Chrześcijance wprawdzie nie mogło pomieścić się 
w głowie, aby dla much trzeba było kupować spe­
cjalne jedzenie, na propozycję żydówki zgodziła się 
jednakowoż. W domu zapanowało zadowolenie. Chrze­
ścijanka ma wolny pokój od skrzydlatych natrętników, 
żydówka zaś skrzętnie chowa do kuferka owe dwa 
Centy, tylko muchy biedne nie mogą doczekać się o- 
wych obiecanych uczt lukullusowych.

Na kim i na czem oni już nie zarabiają!
Z Leżajska piszą do nas: W klastorze 0 0 . Ber­

nardynów w Leżajsku odbędą się czterodniowe reko­
lekcje od 4-go do 8-go września. W tym czasie przy­
pada uroczystość narodzenia Matki Boskiej obdarzona 
przez Stolicę apost. odpustem zupełnym przez trzy 
dni trwającym. Uroczystość tę zaszczyci obecnością 
swoją sufragan przemyski najprzew. ksiądz biskup, 
timzer, który przy sposobności swojego w klasztorze 
pobytu, będzie udzielał Sakramentu Bierzmowania.

Wszystkich pobożnych chcących skorzystać z re- 
kolekcyj, trzydniowego odpustu lub przyjąć z rąk 
najprzew. księdza biskupa Sakrament Bierzmowania, 
konwent UO. Bernardynów na uroczystość zaprasza.

Rewizje w Paryżu. t e t i t  Bepubliąue i ln tra n -  
sigeant donoszą, że u wszystkich Polaków i Rosjan, 
mieszkających w paryskich Hotel garni, odbędą Bię 
rewizje domowe, naturalnie z powodu blizkiego przy­
jazdu cara. Pierwszy dziennik nazywa to postąpienie 
złamaniem nienaruszalności mieszkań, wręcz przeci- 
wnem francuskim ustawom.

Nakrologja. Franciszek Wolski, notarjuaz sokalski, syn 
ś. p. Franciszka, b. not. lwowskiego, zmarł w Dołędze pod 
Szezurową, przeżywszy lat 48.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W sobotę i niedzielę w Parku krakowskim od­

będą się przedstawienia operetkowe pod egidą pani 
Wiśniewskiej i p. Danielewskiego. Na interesujące 
wieczory złożą się: „U ciotuni11, krotochwila w je­
dnym akcie; „Pani Geldhab“, humoreska sceniczna

ze śpiewami w jednym akcie i „Dziatwa Melpomeny“ , 
wodewil w jednym akcie wraz z „Tajemnicami mał­
żeńskiemu, operetką w jednym akcie. W przedsta­
wieniach udział weźmie pani Szeretti-Myszkowska.

Repertuar teatru miejskiego. Dziś \  sobotę dnia 29 bm. 
„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny w 7 od­
słonach A. W. Lassoty, z mnzfką K. Hofmana. W niedzielę 
dnia 30 bm. „Przeor Fanlinów* czyli obrona Częstochowy, 
dramat historyczny w 5 aktach Jnljana Poradowa.

H U M O B .
Statystyczne dane wykazują, że na 100 uczciwych zna­

lazców przypada tylko jeden taki, który, znalazłszy jakikol- 
wiekbądź przedmiot na ulicy, zapytuje naprzód samego sie­
bie; „Kto też to mógł zgubić?", a 99-ciu takich, którym 
w tym wypadku rodzi się pytanie: „Co też to może być 
warte ?“

Aronek [do swego papy]: — Tata, co to jest interes? 
Papa: — Widzisz, moj synu, to są pieniądze innych 

ludzi...

— Kochany doktorze, syn mói słaby, taki mizerny, taki 
zmęczony, nie może nigdy przed trzecią z rana usnąć, mo- 
żeby mu pan co poradził ?

— Hm! Spróbujmy na początek prostego środka domo­
wego: Odbierz mu pani klucz od mieszkania.

— Patrz, jakie ta dama ma przepyszne włosy !
— Tak, to stanowi dziedziczność.
— Alia, więc je po matce odziedziczyła!
— Nie, tylko jej ojciec był fryzjerem !

Order Orła Białego.
Order Orła Białego, który od czwartku zdobi 

pierś Kazimierza hr. Badeniego, jest jednym z dwóch 
polskich orderów, które ukazem najwyższym z dnia 
29 listopada 1831 roku wcielone zostały do orde­
rów cesarsko rosyjskich. Ponieważ okoliczność ta nie 
mogła być przeoczona przez cara Mikołaja II, któ­
remu wiadomo, jaka jest narodowość hr. Kazimierza 
Badeniego, przeto nadanie orderu Białego Orła Po­
lakowi stojącemu na czele rządu w Austrji, nabiera 
dziwnego oświetlenia politycznego. Pointę tkwiącą 
w wyborze orderu osłabiono równoczesnem nadaniem 
wielkich wstęg tego samego orderu prezesowi wę­
gierskich ministrów Banlfyemu oraz ministrowi woj­
ny Krieghammerowi. Nadmienić także wypada, że 
według przyjętego stopniowania orderów w Rosji, 
właśnie ten a me inny przypadał hr. Badeniemu. 
Order Białego Orła jest bowiem dziś trzecim z rzędu 
pomiędzy najwyższemi orderami w Rosji; skoro więc 
arcyksiążę Otto otrzymał order św. Andrzeja, Gołu- 
chowski order Aleksandra Newskiego, Badeniemu 
z natury rzeczy przypadał order Białego Orła. Bądź 
co bądź jednak w kolach decydujących rosyjskich 
musiano się liczyć z komentaizumi, jakie nadanie 
tego orderu hr. Badeniemu, mimowoluie wywoła.

Zanim poświęcimy obszerniejsze uwagi temu cha­
rakterystycznemu wypadkowi, nie od rzeczy będzie 
pokrótce przypomnieć koleje, przez jakie order Orła 
Białego przechodził od najdawniejszych czasów. Or­
der ten był zaprowadzony w Pols:e podobno już przez 
Przemysława I-go. Według innej wersji order ów 
ustanowiony był przez Władysława Łokietka na we­
selu Kazimierza Wielkiego z Anną Giedyminówną 
w reku 1325 tym. Pierwszym jednak monarchą, któ­
ry w Polsce utworzyć chciał rzeczywisty order był 
Władysław IV ; otrzymał już nawet od Papieża za­
twierdzenie statutów orderu Niepokalanego Poczęcia, 
ale stany sprzeciwiły się temu. Dopiero AugU3t II, 
walcząc przeciwko Szwedom, dla zjednania sobie 
przyjaciół i stronników, w dniu 1 listopada 1705 r. 
wznowił formalnie order Orła Białego w Tykocinie. 
Wówczas były to medale złote, przezroczystym czer­
wonym szmelcem okryte; na jeduęj stronie wyobra­
żony był orzeł polski z napisem Pro fid e , rege et 
lege (za wiarę, króla i prawa), po drugiej zaś mo­
nogram zgłosek imienia królewskiego: A. R. Wkrótce 
dla nadania orderowi temu większej okazałości za­
mienił August II medale na duże krzyże ośmiogrig. 
niaste, emalią czerwoną z białemi brzegami powie 
ezone, na nich orzeł biały z rozpostartemi skrzydła* 
mi, a wśród skrzydeł i przy koronie królewskiej dja- 
mentowe promienie.

Już w roku 1713 order uległ przekształceniu. 
August II wyszperawszy, jakoby Władysław Łokie­
tek kazał żołnierzom swoim na płaszczach nosić nie­
bieskie wstęgi, zarządził, aby order noszony był na 
szerokiej wstędze blado-błękitnej. Równocześnie na 
drugiej stronie krzyża kazał umieścić kółko, z krzy­
żykiem wspartym na herbownych mieczach saskich i 
litery imienia króla z temże samem jak wyżej napi­
sem ; koronę u góry odjęto; dodano zaś do boku 
kawalerów dużą złotą gwiazdę z krzyżem srebrnym 
pośrodku, na którego rogach te same łacińskie wy­
razy umieszczone były. Przyjmowanie kawalerów od­
bywało się zazwyczaj w dzień imienin monarchy. 
Kandydaci w purpurowym ubiorze stawiwszy się na 
pokojach królewskich prowadzeni przez marszałka, 
przy stosownej przemowie znaki orderowe odbierali z rąk 
króla. W osobnej saii ministrowie cudzoziemscy i se­

natorowie witali nowoprzyjętych, a dawniejsi kawa­
lerowie braterskie dawali im pocałowanie. Uroczy­
stość kończyła się bankietem, przy którym król trzy 
spełniał zdrowia: pierwsze na pamiątkę instytucji or­
deru, drugie za zdrowie wszystkich kawalerów, trze­
cie życząc szczęśliwego z następnym rokiem zgroma­
dzenia. Ster i przewodnictwo orderu miał sam k ró l; 
dla obcych panujących zastrzeżono 20 orderów; liczba 
kawalerów nie mogła przenosić 72. Ku" końcowi 
ednak panowania Augusta III, minister Briihl sprze­

dawał order każdemu senatorowi, ministrowi i urzędni­
kowi koronnemu lub litewskiemu za 10.000 czerw, 
złotych: niekiedy nawet i za tysiąc. Kto jednak me 
był wojewodą lub kasztelanem krzesłowym, ten or­
deru, zawsze uważanego za wysoki i uroczysty, otrzy­
mać nie mógł Panowie przesadzali się w ozdobie­
niu tego orderu brylantami, których wartośó docho­
dziła niekiedy do 200.000 czerw. zł.

Order ten utrzymany został przez wszystkie na­
stępne panowania i rządy. Wcielony w dniu 29 li­
stopada 1831 roku do orderów rosyjskich, umieszczo­
ny został zaraz po orderze Aleksandra Newskiego. 
Zawiera jednę tylko klasę. Kawalerowie u wstęgi 
błękitnej z lewego ramienia zawieszonej, noszą znak 
orderu, wyobrażający orła czarnego o dwu głowach 
złot.ch, szyja przeplatana złotem, a skrzydła i ogon 
opasane złotą obwódką; w środku orła czarnego za­
wieszony krzyż z emalji czerwonej na złotej gwiaź­
dzie, na krzyżu o r z e ł  b i a ł y  z k o r o n ą  n a  g ł o ­
w i e ;  prócz tego na sukni z lewej strony piersi nosi 
się gwiazda haftowana złotem; w gwiaździe tej krzyż 
promienisty z trzema obwódkami, z tych środkowa 
czerwona, a dwie inne złote, wokoło napis pierwo­
tny: Pro fide, rege et lege: za wiarę, za króla i za 
prawa...

OSTATNIA POCZTA.
=  W  nr. 176 Praw. wiestn. ogłoszono ukaz 

senatu, zatwierdzający umowę, zawartą między mi­
nistrem spraw zagranicznych ks. Łobanowem-Ro- 
stowskim a ambasadorem fraucuskim w P etersbur­
gu, ks. Montebello. W myśl tej umowy, poddan: 
państwa rosyjskiego, którz»by chcieli wystąpić 
przed sądy francuskie z procesami, jako powodo­
wie, lub osoby trzecie są wolni od składauia kau- 
cyj, t. j., iż są zrównani w prawach z poddanymi 
rzeczypospolitej francuskiej; takież same" naw zajem 
przywileje uzyskali i poddani francuscy w obrębie 
państwa rosyjskiego, wobec czego w razie wszczy­
nania, jako powodowie, lub osoby trzecie, proce­
sów przed sąaam i w państwie rosyjskiem są zwol­
nieni od składania kaucyj. W spomniana powyżej 

^ -n tnew a, wprowadzająca zasaduiczą zmianę w kode­
ksie cywilnym z r. 1825, nosi datę 15 (27) lipca 
1897 r.

=  Z Konstantynopola dochodzą następujące 
bliższe szczegóły o przebiegu wypadków środo­
w ych: Okazuje się, że tutejszy rewolucyjny arm eń­
ski komitet centralny przygotował z góry daleko 
idący program akcji. Armeńczycy podzielili się na 
mniejsze oddziały i w edług ułożonego planu roz­
poczęli zaburzenia w rozmaitych punktach miasta. 
Wszyscy mieli być uzbrojeni w rewolwery i szty­
lety. Jedua tylko część udała się do banku oto- 
mańskiego, gdzie zatrzymali się na razie w wielkiej 
hali. Oficer policji, który ich zapytał, czego 
chcą, został zastrzelony a żandarmi pozabijani. 
K orzystając z zamieszania wywołanego strzałam i 
zdołali się następnie napastnicy w sieni banku za­
tarasować i z okien poczęli na ulicę rzucać bomby 
i strzelać z ręczuej brom. Pociski spraw iły na u- 
licy straszne spnstoszenie, wiele niewinnych osób 
zginęło, między nimi były i kobiety przejeżdżające 
ulicą. Dwaj urzędnicy banku: Jerzy Grabie wski i 
Alfred Pix, którzy zdołali z okien po slupach ra ­
tować się ucieczką, zostali przez armeńczyków po­
ranieni i życie zawdzięczają tylko wojsku, które 
nadszedłszy w porę, otoczyło ich kordonem. Złożyli 
oni w tej mierze oświadczenie, które się znajduje w 
Konstantynopolitańskiem ministerstwie policji. R ó ­
wnocześnie miały miejsce zupełnie analogiczne wy­
padki w domu Dżelal-beya w Stambule, gdzie ta ­
kże rzucano bomby. luna znown banda naprd ła 
strażnicę policyjną, zabiła oficera i kilku żołnierzy 
pełniących tam  służbę,— tylko z trudnością udało 
się ją  wyprzeć. Także w m oiasterze Sulu zaba­
rykadowali się powstańcy i także rzucali ua ulicę 
bomby i strzelali do przechodniów.

Wenecja 28 sierpnia (w południe). Gazzeta d i 
Yenezia  donosi, że na pokładzie okrętu „Doelwyk* 
znaleziono jeszcze 20.000 rewolwerów, ukrytych pod 
zapasami węgli.

Berlin 28. sierpnia (w południe). Słychać, że 
niedobór wystawy przemysłowej wyniesie około 
750.000 marek.

Konstantynopol 28 sierpnia (w potu ln ie).'R zeź 
Armeńczyków ponowiła się wczoraj rano. Także 
dworzec kolei był przez powstańców zajęty i z t ru ­
dem przez policję opróżniony. Powiadają, że w ca­
łej sprawie grają wielką roię zamiejscowe organi­
zacje armeńskie. Prym ityw ne bomby, używane
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w Galacie, uważają tu  za wskazówkę udziału anar­
chistów.

Rzym 28 sierpnia (w południe). W iadomości 
z Brazylji brzmią alarmująco. Podczas walki uli­
cznej z W łochami zraniono córkę konsula włoskie­
go. Eząd postanowił wysłać eskadrę wojenną do 
Brazylii.

Rzym 28 sierpnia (w południe). Ojciec św. po­
wiedział do hr. Soderiniego, że gdyby Menelik żą­
dał okupu za jeńców włoskich, zapłaci go z m a­
jątku Stolicy apostolskiej.

Londyn 28 sierpnia (w południe). B om bardo­
wanie pałacu sułtańskiego w Zanztbarze prowa­
dziły angielskie statki wojenne „Bacoon", „T rush“ 
i „Sparrow11. Żołnierze S.fid-Kalida doskonale u- 
zbrojeni odpowiadali z za szańców aż do końca bom ­
bardowania żywym ogniem. Parowiec sułtański, 
który ostrzeliwał statki angielskie, został zatopio­
ny. Marynarze angielscy wysiadłszy na ląd, zajęli 
się gaszeniem ognia w gruzach i chowaniem zwłok 
poległych stronni rów Said-Kalida. Utarczki w oko­
licach miasta powtarzają się ciągle. W mieście 
angielski kapitan Eaikes obsadził główne ulice 
400-tu żołnierzami, którzy się nie przyłączyli do 
Said-Kalida i 40-ma marynarzami. Euch handlowy 
zupełnie został wstrzymany.

Rio de Janeiro 26 sierpnia (w południe). S ku t­
kiem dwudniowych zaburzeń panuje tu  silne roz­
jątrzenie. Spodziewają się odwołania konsula wło­
skiego. Dzienniki przypisują mu winę krwawych 
wypadków. Z czterdziestu osób, ranionych w San 
Paulo, trzy zmarły. Zewsząd odzywają się okrzyki 
nienawistne dła W łochów.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Budapeszt 29 sierpnia (rano). W Lippie po ćwi­

czeniach artyleryjskich, kanonier Baumbach znalazł 
g ranat i chciał go unieszkodliwić przez wyjęcie lon­
tu. Lont zapalił się od iskry papierosa, a bomba 
rozerwała Baumbacha na ćwierci i ciężko pokale­
czyła dwóch innych kanonierów.

Wrocław 29 sierpnia (rano). Podczas spotkania 
cesarza W ilhelm a z carem będzie tu także obecny 
sekretarz stanu spraw zagranicznych, baron Mar- 
schall.

Berlin 29 sierpnia (rano). W iedeński korespon­
dent K oln. Z tg . ogłasza i podaje szczegóły rozmo­
wy pomiędzy ambasadorem niemieckim w W iedniu 
Eulenburgiem  a rosyjskim m inistrem  spraw zagra­
nicznych Łobanowem. Treść tej rozmowy dowodzi, 
że pomiędzy A ustrją a Eosją osiągnięte zostało 
porozumienie w kw estji tureckiej.

Konstantynopol 29 sierpnia (rano). W yszło ira- 
de sułtańskie, które sankcjonuje ułożone z am­
basadorami i ministrem spraw zagranicznych u- 
stępstwa dla Krety.

Konstantynopol 29 sierpnia (rano). JSfa wczo- 
rajszem przedpołudniowem zebraniu ambasadorów 
postanowiono w r ę c z y ć  P o r c i e  z b i o r o w ą  n o ­
t ę  w e r b a l n ą ,  w której w poważny sposób zwró­
cono uwagę Porty na niebezpieczny charakter naj­
świeższych rozruchów i ich następstw a, oraz we­
zwano ją  równocześnie, aby władzom lokalnym dała 
odpowiednie polecenia i środki celem zapobieżenia 
wykroczeniom i prześladowaniu niewinnych. N astę­
pnie uchwalono poczynić ustne przedstawienia w Yil- 
diz-kiosku. Obie uchwały zostały popołudniu wy­
konane. Wieczorem przybył m inister spraw zagrani­
cznych do barona Calice i zapewnił go, iż wszy­
stko zostanie uczynione dla uspokojenia ludności.

Londyn 29 sierpnia (rano). W edług depesz 
z Konstantynopola, rozruchy ponowiły się we czwar­
tek rano w odległych dzielnicach, zostały jednak 
stłumione. Siedmiu przywódców, sam ych Armeń­
czyków, aresztowano. W e czwartek rano dokonano 
mnóstwo aresztowań. Policja przytrzym ała wszy­
stkich rannych, jako podejrzanych o udział w wal­
ce. W ładze tureckie oświadczyły^ iż ukazanie się 
angielskich i francuskich okrętów- może armeńskich 
anarchistów tylko zachęcić do wykroczeń.

Konstantynopol 29 sierpnia (rano). L i c z b a  
z a b i t y c h  A r m  e ń c z y k ó w  d o c h o  d z i do  2000. 
W  s t o l i c y  p a n u j e  p r a w d z i w a  a n a r c h j a .  
L u d n o ś ć  a r m  e ń s k ą  m o r  do  w a n o  w c z o r a j  
n a  u l i c a c h .  W  d w ó c h  p u n k t a c h  d o p u ­
s z c z a n o  s i ę  n a j o k r o p n i e j s z y c h  ł u p i e s t w .  
P o l i c j a  z u ś m i e c h e m  p r z y p a t r u j e  s i ę  
r z e z i o m .  Z w ł o k i  A r m e ń c z y k ó w  z a b i t y c h  
k i j a m i ,  d r ą g a m i  z ż e l a z a  i k a m i e n i a m j i  
p r z e d s t a w i a j ą  o k r o p n y  w i d o k .  W n o c y  
w y b u c h ł  o b o k  r o s y j s k i e j  a m b a s a d y  g r o ­
ź n y  p o ż a r .  B o s y j s k i  o k r ę t  s t a c y j n y  w y ­
s a d z i ł  n a  l ą d  t r z y d z i e s t u  z b r o j n y c h  m a ­
r y n a r z y .

Konstantynopol 29 sierpnia (rano). Armeńczy­
cy, którzy napadli na Bank Ottomański, odpłynęli 
na podstawie warunków kapitulacji naprzód prywa­
tnym jachtem  dyrektora Vincenta, potem zaś an­
gielskim statkiem  do M alty lub Anglji. W Banku 
zostawili Armeńczycy 42 naładowane bomby, 25 
nabojów i 1 7 a kilograma dynamitu. Oddano to od­
działowi artyleryjskiem u do przechowania.

Konstantynopol 29 sierpnia (rano). We czwar­
tek  zrana rozpoczęło się prześladowanie Armeńczy­
ków na dworcu stambulskim. T łum  mahometań-
ski, uzbrojony w kije, w targnął do ogrzewalni i 
wymordował zarówno tam jak  i na placu przed 
dworcem dwudziestu jeden armeńskich rękodzielni­
ków i tragarzy. Maszynistę Armeńczyka ściągnięto 
z maszyny i zabito; go na miejscu. Zabito także 
Kiku armeńskich tragarzy, którzy ładowali węgle 
ze statku angielskiego. Dziki moułoch mimo prote­
stu kapitana w targnął także na statek. W śród u- 
rzędników Kolejowych powstała panika. Znaczna 
ich część ratow ała się ucieczką. Komunikacja wszak­
że nie doznała przerwy. Dyrekcja kolei doniosła 
austro-węgierskiej ambasadzie o wypadkach.

Rzym 29 sierpnia (rano). Przybył tu  król Hum- 
beri, i odbył bardzo uługą konferencję z Eudinim  
i Viscontim-Venostą. Przebieg audjencji m iał być 
burzliwy. Viscontiemu oświadczył podobno król ka­
tegoryczne i meodwoialne postanowienie n i e z a -  
w i e r a n i a  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  p o k o ­
j u  z M e n e n k i e m .  Prawdopodobnie Eudini wraz 
z całyui gabinetem p o d a  s i ę  do  d y m i s j i .

Shanghai 29 sierpnia (rano). Powstanie na F o r­
mozie wzrasta, ponieważ Japończycy dopuszczają się 
okrucieństw.

Car w Wiedniu.
Wiedeń 28 sierpnia (w poł.) (T. w. G. N .) M inister 

spraw zagranicznych hr. Gołuchowski przedstawiony 
był już carowi na dworcu kolei północnej. Przywi­
tanie pomiędzy h r. Gołuchowskim a rosyjsKim m i­
nistrem spraw zagranicznych ks. Łobanowem -Ko- 
stowsKim oyło bardzo Serdeczne. Zaraz po przywi­
taniu zakomunikować m iałkGołuchowski Łobauowowi 
wiadomość o napadzie Armeńczyków na Bank O t­
tomański w K onstantynopolu; na twarzy księcia 
Łobanowa malowało się widoczne wrażenie. Z dwor­
ca h r. GołnchowsKi w yjechał z księciem Łobano­
wem w jednym  powozie.

Apartamenty Burgu zajęte przez rosyjskich gości 
składają się z całej amhlady sal przepysznie przy­
branych. Z przedpokoju i komnaty ordynausów 
wchodzi się do biało-złocistego salonu recepcyjnego, 
meble brunatne. Dalej idzie salon zielony, tualeto- 
wy ze zwierciadłami ściennemi i umywalniami 
z białego m armuru rzadkiej piękności. Naczynia 
białe i złote. Sypialnia obita niebieskim adama­
szkiem w biaie kwiaty, takież m eb le ; po nad wspa- 
niałern łożem baldachimowein kotary tworzą w gó­
rze koronę. Obok druga sypialnia obita czerwonym 
adamaszkiem, trzy biało-złote szały tualetowe o 
drzwiach zwierciadlanych. N a ścianach wiszą obra­
zy, przedstawiające epizody z wojen Napoleona i-go. 
W oknie biurko lipowe cudownej roboty, przybory 
z bronzu i kości słoniow ej; troisty garnitur mebli, 
w kątach biusty cesarza Frauciszaa Józefa i cesa­
rzowej Elżbiety. Aa konsoli olbrzymi przepyszny 
zegar z bronzu i szyldkretu; za każdą godziną u- 
kazuje się g ru p a : „Zwiastowanie M atki Boskiej11, 
która przesuwa się i znika. Botem następuje inny 
jeszcze pokój i salon czerwony z biało złocistemi 
meblami. N a ścianach wiszą obrazy, przedstaw ia­
jące grupy M akarta „Bojowanie11 ze Słynnego po­
chodu jubileuszowego. Św ita zajmuje biura zmar­
łego wielkiego ochm istrza dworu księcia Hohenio- 
hego. Książę Łobanow-Eostowski zajął apartam enty 
w nowem skrzydle Burgu od placu św. M ichała.

Carowa, która przyjechała do W iednia w b łę­
kitny m -jed w annym płaszczu, ogólne sprawia w ra­
żenie na W iedeńczykach swoją rzeczywistą urodą.

n  iedeń 28 sierpnia (w poł.) (T. w. G .N ). W e czwar­
tek o godz. ty24 przyjm ował car na audjencji na­
stępujących m inistrów : Gołuchowskiego, Bauenie- 
go, K negham uiera, KaJlaya, W elsersbeimba, Fejer- 
warego i Banfiyego. Banffy złożył carowi podzię­
kowanie w imieniu rządu węgierskiego za szablę 
Eakoczego, ofiarowaną Muzeum narodowemu w Bu­
dapeszcie. Tego samego dnia przyjmował car na 
audjencji k s i ę c i a  F i l i p a  O r l e a ń s k i e g o  ba­
wiącego w W iedniu. Tuż przed objadem galowym 
p r z y j ę t a  z o s t a ł a  p r z e z  c a r o w ą  m a ł ż o n ­
k a  hr.  B a d e m  e g o  w r a z  z c ó r k ą .

Uroczystości pierwszego dnia zakończyło galo­
we przedstawienie w nadwornej operze. Brzed 0 -  
perą i w sąsiednich ulicach aż do Burgu, zgroma­
dziły się tłum y ludności, oczekując przybycia mo­
narchów. Brzy wejściu do loży dworskiej cesarz 
Franciszek Józef prowadził pod ramię cesarzowę 
Aleksandrę, a cesarz Mikołaj arcyks. M arję Józefę, 
która czyniła honory w zastępstwie cesarzowej El­
żbiety. Arcyks. M arsa Józefa zajęła miejsce po 
lewej ręe cesarzowej rosyjskiej; car między arcyks. 
M arją Józefą a arcyks. Izabellą. Bo prawej ręce 
cesarzowej Aleksandry zasiadł cesarz Franciszek 
Józef; obok niego arcyksiążęta Otto i Fryderyk, a 
w drugim rzędzie arcyks. Eugenjusz i Józef F e r­
dynand. Kiedy cesarstwo ukazali się w loży, pu­
bliczność pow stała z miejsc. Przedstawienie obej­
mowało operę „Manon“ M asseneta i balet „W ie­
ner W alzer11. Carstwo przysłuchiwali się z wielką 
uwagą. Bo drugim  akcie opery udał się dwór do 
wspaniale przystrojonego salonu dworskiego,. gdzie

podano herbatę. W idownia rzęsiście oświetlona, 
przedstawiała się bardzo pięknie. W lożach znaj­
dowała się świta cesarstwa rosyjskich. Ks. Łoba- 
now i hr. Gołuchowski z żoną, zajęli miejsca w je ­
dnej loży; w innych lożach ministrowie, dostojni­
cy dworscy i dyplomaci. Barkiet zapełniony jene- 
ralicją, oraz dostojnikami dworskimi i państwowy­
mi. Brzed samą godziuą 10 zakończyło się przed­
stawienie.

C a r  z p o w r o t e m ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  n i e  
b ę d z i e  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  K r a k ó w  i Lwó w,  
a l e  w r ó c i  t ą  s a m ą  d r o  gą,  k t  ó r ą  p r z y j  e- 
c h a ł  n a  T r z e b i n i ę  i W a r s z a w ę .  W W a r ­
s z a w i e  s p o d z i e w a n y  j e s t  p r z y j a z d  c a r a  
n a  s o b o t ę  l u b  n i e d z i e l ę .  I t y m  r a z e m  
j e d n a k  c a r  n i e  z a t r z y m a  s i ę  w c a l e  i ż a ­
d n y c h  p r z y j ę ć  n i e  b ę d z i e .

Wiedeń 28 sierpnia (w południe). (T. w. G. N .). 
Parada wojskowa została z powodu niepogody od­
łożona do ju tra. Para carska odjeżdża ju tro  o g o d z .  
11 p r z e d  p o ł u d n i e m .

Wiedeń 28 sierpnia (w połj. (T. w. G. N .) Frem - 
denblatt, organ hr. Gołuchowskiego, pomieszcza dość 
blady i bezkrwisty artykuł z powodu przyjazdu cara 
do W iednia. Między innemi występuje Frem denblatt 
z twierdzeniem że „z głosów prasy okazuje się, 
iż wszystkie ludy m onarcbji bez wyjątku uważają 
przyjaźń z Eosją za rzecz nadzwyczaj pożadaną11. 
N a poparcie tego twierdzenia przytacza F rem den­
blatt g ło sy : H ałyczanina, Czasu, dzienników cze­
skich i pięciu dzienników budapeszteńskich. Artykuł 
Czasu zawiera twierdzenie, że konserwatywna po­
lityka będzie tylko wtedy możliwa, jeśli pomiędzy 
Eosją i A ustrją zapanuje wspólność dążeń.

Wiedeń 29 sierpnia (rano). (Tel. wł. Głosu 
N arodu). Wczoraj przedpołudniem cesarz Franci­
szek Józef przyjmował na audjencji hr. Gołuchow­
skiego. Car Mikołaj wczesnym rankiem udał się do 
Lainz, aby tam polować na jelenie. Cesarz Franci­
szek Józef podążył do Lainz w południe i zjadł tam  
śniadanie.

Carowa Aleksandra zwiedziła przedpołudniem 
nadworne muzeum Sztuki. W  przedsionku muzeum 
pow itał carową wielki podkomorzy hr. T rauttm anns- 
dorf i dyrektorowie. Zabawiwszy pięć kwadransów 
w muzeum sztuki, dla braku czasu nie zwiedzał!' 
juz carowa muzeum historji naturalnej. Carowa 
odjechała następnie do Burgu w tow arzystw ie: ks 
Galicyriowej, przydzielonych do służby honorowej 
hr. Balifego i hr. Trauttm annsdorfa oraz damy 
dworu Wasilczykow i w. ochmistrza dworu H en- 
drikowa.

Wieczorem w ydał hr. Gołuchowski objad w u- 
rzędzie spraw zagranicznych na 40 nakryć na cześć 
ks, Łobanowa.

M inister Kallay, zarządca Bośni Hercegowiny, 
otrzymał od cara order Aleksandra Newskiego. O r­
der Aleksandra Newskiego ma tylko jedną klasę. 
Brylanty są dodawane tylko dla nadzwyczajnego 
odznaczenia. Order ufundowany został przez Pio- 
tra  W. w r. i722. Jest to złoty, czerwono emaljo- 
wany, ośmioramienny krzyż, w pośrodku z wize­
runkiem Aleksandra Newskiego na koniu w złotej 
zbroi. Bo drugiej stronie cyfry z k o roną ; na czte­
rech rogach złote, dwugłowe orły. Order nosi się 
na szerokiej, czerwonej wstędze przez lewe ramię, 
wraz z srebrną gwiazdą z literam i A. S., otoczo- 
nem: dewizą „Za pracę i ojczyznę11. (Hr. Agenor 
Gołuchowski otrzymał, jak  wiadomo, ten sam or­
der, tylko w dowód szczególniejszego odznaczenia 
„z brylantam i11. P rzyp. Red.)

Wiedeń 29 sierpnia (rano). (Tel. wł. Głosu 
N arodu). W edług programu, car m iał powrócić 
wczoraj z Lainz zaraz po śniadaniu, które tam  po­
dano w południe i na które przyjechał także cesarz 
Franciszek Józef. Program uległ zmianie. C a r  
p r z e z  c a ł y  d z i e ń  n i e  r u s z a ł  s i ę  z L a i n z .
0  godzinie 4 tej popołudniu przybyła tam także ca­
rowa. O godzinie 5-tej popołudniu podano tam 
objad, w którym wzięli udział tylko członkowie 
rodzin cesarskich.

Wiedeń 29 sierpnia (rano). (Tel. w ł. Głosu N a ­
rodu). W czoraj wieczorem odbył się w Bnrgu kon­
cert dworski. Podczas pauzy przedstawiano carowi
1 carowej członków dyplomacji i osoby ze św iata 
arystokratycznego. U d e r z a j ą c o  d ł u g o  r o z m a ­
w i a ł  c a r  z hr.  B c m a n e m  P o t o c k i m .  Po raa 
pierwszy obecny na uroczystości dworskiej nuncjusz 
Taliani przedstawiony został również carowi.

Wczoraj przedpołudniem książę Łobanow kon­
ferował przez dłuższy czas z carem.

Wiedeń 29 sierpnia (rano). (T e l.. wł. G łosu  
N arodu). Cesarz Franciszek Józef nadał między 
in n em i: ministrowi Woroncewowi brylanty do orde­
ru św. Szczepana, jenerałow i adjutantow i B ichte- 
rowi brylanty do orderu Leopolda, marszałkowi 
dworu Benckendorfewi wielki krzyż orderu Franci­
szka Józefa. M inister spraw zagranicznych Łoba­
now, który posiada już najwyższe austrjackie orde­
ry, otrzym ał w upominku kosztowny wazon.

Odol najlepszy na zęby.
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S. NINA
o c z e k u j ę  

z  u p r a g n i e n i e m  
o d p o w i e d z i .  2151

Potrzeba
U L C z n i a .

do specjalnej . ^Wadu artykułów 
treści religijnej oraz książek do 
.nabożeństwa KAZIMIERZA ZA­
JĄCZKOWSKIEGO pad Aniołem 
plac Mariacki 8, w Krakowie. 

2145 3 0

Biórko orzechowe
antyk, bogato rzeźbione, mogące 
służyć jako toaleta damska po­
nieważ ma w aro :ku lustro ru- 
cho e, j e s t  d o  s p r z e d a n i a  
u Pioi o skieoo, ul. Wleiopole 
I. 18 Kraków. 2096 6 6

*0 prowadzenia Ajencji
w zakopnie jaj z siedzibą w powia­
tow ej mieście w Galicji, p o s z u ­

k u j e  k a u c j o n o w a n e g a
R e p r e z e n t a n t a ”

la yjskle Towarzystwo rxpor- 
towe w Krakowie ul. Pijarska 17. 

2111 4 3

P r a k t y k a n t
p o t r z e b n y  z a r a z

do pierwszorzędnego handlu De­
likatesów i Win w Krakowie. 
Przynajmniej Il-ga ki. gimnszjal. 
lub realna wymagana. Zgłoszenia 
do Administracji .Głosu Narodu11. 

2116 3 3

Waźae dla P . T. H andlow ców!
Z dniem 5 września br. otwieram

kurs nauki języka niemie­
ckiego oraz korespondencji 

2120 handlowej 3 3
u  sposób praktykowany za gra­
nicą. — Lekcje od 9—10 wzg'ę- 
dnie on 10—il wieczorem, za u-
miaikowcną opłatę. — Zgłoszenia 

irzyjmuje
K .  S T Y C Z Y Ń S K I ,

Basztowa 18 oficyna II p., od godz. 
1—2 w południe i od 8 wieczór.

Poszuku ję  pożyczk i  

8.000  złr.
na 7% na I hypotekg realności 

Pu igórzu. — Zgłoszenia do 
-idmitiistr. „Głosu Narodu1* dla 
K. F. 2135. 2133 4 6

D o m  l-p ię tro w y
wr U P o ć Ł g ó r z -u .. ,

-obrze zbudowany, dobrze rentu- 
jący, blizko rynku, o 13 oknach, 
z ogródkiem, jest z powodu prze­
siedlenia właściciela za doj łatą 
|2 0 0  złr. d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość: Dział Ogłoszeń w
i-Głosio Narodu1*. 2134 3 6

S  T T  K I  . A .
l e g a w a ,

wronzowa, centkowana, mająca na 
prawej nodze liszaj.

Z g i n ę ł a  w  Ż b o -  
i * ó  w  k u  k o ł o  V F i e -

2 5 l i c z k i .  2156 
T,)by ją przytrzymał, raczy dać

■nać do lworu w Zborówku lub
3 Aiun-istraeji „Głosu Narodu1*. 
Koszta utrzymania cligtnie będą

zwrocone i nagroda udzielona.
Największy sl.sad m a s z y n  d»: 
k *y«  .a  SiNGERA czółenkowyoh 

pierścionkowych i  r o w e r o w

-Józefa I w a n ic k ie g o  Bastpc<

*a

Na raty, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cennikiprzesyta się franco. 1851

Majątek ziemski
w powiecie tarnowskim 408 mrg., 
z tego 160 m. orae, 222 młody 

wek, reszta łąka, pastwisko, o- 
Sród, d o  s p r z e d a n i a  ze zbio­

rami i inwentarzami. 
lizsrHj wiadomości udzieli wła- 

ieiciel pod literami „ S . M .“ po- 
‘te restante B y g l i c e .  2024 7 0

-m - Skład IiAHIP, pająków 
kandelabrów. #>3-

O G R O M K Y W Y B Ó R  
sto lików  i etażerek

m etalow ych i m ajo-
likow yrh. Abonament

na naftę niewybuchową
i rozwóz tejże

przyjm uje jak  zw ykle SKŁAD LAMP Rynek głów ny
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13.

Pensjonat i kurs przygotowawczy
otwarty został pod kierunkien profesorow szkół średnich dla pry­
watnych i p jolieznycn, tak miejscowych jak i dochodzących uczniów 
szkół gimnazjJnjch i realnych wraz z kursem przygotowawczym 
po południowym dla uczniów publicznych. — Zgłoszenia listoz ne 
i ustne w Krakowie przy ulicy Sobieskiego Nr. 17 na parterze od 
godz. 11-tej do 1-szej. Ceny nader uniiarkowane. 2155 3 7

P o s z u k u j e  s ł< j  
PRAKTYKANTA

inteligentnego do z u  w o d n  f o -  
t o j r r a f t c z n e g o .  Zgłoszenia: 
ul. Kolejowe Nr. 11. 2062 6 6

Wojciech Palcz^wski
Kraków, ul Szewska 12 

poleca Szjd. P. T. Publiczno­
ści swój wyrób obuw ia  
m ęzk iego  i d am sk iego
według najświeższych fasonow. 
Robotę podejmuję się wyko- 
Dać w 48 godzinach. Ceny 
nadzwyczaj niskie. 2057 5 15
K ilk u  uczniów

znajdzie pomieszczenie, opiekę i 
pomoc w nauce. Konwersacja 
niem. i franc. w n iejscu. Ulica 
Lenartowicza Nr. 6, I piętro

2122 3 3

D w tich  u c z n ió w
szkół średnich lub ludowych, 

znajdzie u podpisanego wygodne 
pomieszczenie i troskliwą opiekę, 

a na życzenie pomoc w nauce. 
E .  H a a r y t 1 . i e w i c z ,  

rzeczywisty nauczyciel szkoły św. 
Barbar; v Krakowie, przy ni. 
Rajskiej 1, 4. 2130 2 2

IR,ea.ln.ość
Nr. 102 we wsi Zwierzyńcu, skła­
dająca sig z domu mieszkalnego 
murowanego, o pięciu pokojach, 
budynków gospodarskich i 5 y 2 

morgów gruntu jest
za  p rzystęp ną cen ę do 

sprzedan ia .
Wiadomość tam*e lub przy 

ulicy śn. Marka Nr. 7. pierwsze 
piętro, drzwi na rewó — do 11 
gocziuy rano. 205 / 6 6

25°|o tanie/
D L A  A B O N E N T Ó W

„Głosu \arodii“.
B I B L J O T E K A

w yborow ych

Pow ieści i Romansów
rozpoczęła i .  I-go p a p ie r n ik a  r . 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-eio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1 -go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4 ,  ćwierćroeznie f i  złr.
Ó |V  Abonenci „Głos/ Narodu11 płacą o 25% mniej, t. j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 Ct

W rozpoczętym rowym Iv . rocznikn wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w w daniu tomowem. 
nie była wcale drnkowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyb/.Rilł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem:

„Dramaty w życiu.
Tu san. tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jesl 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu11 pierwszy dał go 
poznać swoi-1  czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romaru 
p. t. „JAN WILK"’. Niormieri e zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w Źyciu“, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk11 a poć 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„NA G O LG O CIE"
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b l i o t e k i 1 

dodajemy

prcmję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomową wspaniała powieśó

„La S AN FELICE“.
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j.

. z r *’ otrzyma preniję * góry, inni zaś dostaną 
j ą  przy uiszczenin ostatniej raty kwartalnej.

posyłkę premji prosimy dołączyć 50  ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu11.
IV rocznik „BIBU0TEKI11 końozy ilę  31 września 1896 r.

Rodzina urzędnicza
mająca obszerne mieszkanie w du- 
rzym ogrodzie p r z y j m i e  na 
mieszkanie wikt i upiekę p a ­
n i e n k ę  uczęszczającą go szkół.

Wiadomość Kraków Krupnicza 
27. drzwi 4. 2052 7 G

Do sprzedania
Realność Nr. 145 Kro­
wodrza murowana, oraz 
realność Nr. 101 ulica 

Dietlów ska.
B liższą  w iadom ość udzieli 
D yrekc ja  Tow arzystw a K re ­
dytow ego R ękodzieln ików  
i Przem ysłow ców , u lica  św. 
K rzyża  N r. 7 , pom iędzy 
godz. 9 a 12 w południe. 

2002 i 1 o ______
B A K D f i l i

ff. G. Angelusa
w Krakowie, Grodzka I. 2 

(dawniej F. Bruno Hahn)
otrzymał i poleca: 

P o ń c z o c h y  — G o w e t y  — 
R ę k a w i c z k i  imitacja duń­
skich — K w i a t y  — W s t ę -  
ź k i  — O a l a n t e r j a  — Jtj»- 
b e r w k i — Modne p a s k i  — 
W  e l o n k i  — P e r f u m y  — 
Z a b a w k i  — A p a r a t a  gi­
mnastyczne. — Filja w K ryn icy  
w domu Zdrojowym. 1m3

JN T  a r  y  o e k

k a r p j
o 30% taniej jak na wiosnę j e s t  
d o  s p r z e d a n i a  w Paździer­
niku v Zarządzie Dóbr Wokowlce 
p. Biadoliny._________2135 *2 0

Całe I. piętro
8  p o k o i ,  przedpokój, kuchnia, 
nyża, spiżarnia, weranda, 2 bal­
kony w dużym igroizie, razom 

lub podzielnie,
f i  S I I T E B Y N Y  n a  s k i  a d  

s ą  w W illi 
przy u licy  K rupniczej 

pod Kr. 2 7
zaraz do wynajęcia. 

Wiadomość na miejscu 2121 2-3

K o n w  e r s a c i a
n ie m ie c k a !

Żona emur. nauczyciela z Bielska, 
irzyjmie studentów na vikt i 
mieszkanie zapewniając pomoc w 
naukach, której udziela syn star­
szy, prawnik III r. i młodszy uczeń 
VI kl. gimnaz. — Kraków, Kro­
woderska Nr. 17. II piętro drzwi, 
na lewo. — 2144 2 5

2 uczni |
p r z y j m i e  n a  s t a n c j ę  i  
w l k t  p. Malinowska, Pgdzichów 
L. 3 1 piętro. Opieka i nadzór 
mac.erzyński zapewniony, 2 3

R e a l n o ś ć
składająca się z domu muro 
wanego i ogrodu do sp rze­

d an ia  w Dębnikach. 
Bliższa wiadomość w biurze 
WP. Gurgula K aków, ul. 
Szewska Nr. 8. 21311 2 3

PARCELA
1 0 8 0  s ą ż n i

w całości lub podzielnie odpowie­
dnio do potrzeby, jest w  Z a ­
k r z ó w k a  przy Błoniach d o  
s p r z e d a n i a  l n b  d o  w y -  
d z i t - r ż a t  d e n i n  po 4 złr. wa. 
_  za sąg. 2129 2 10

Wiadomość u p. Ant. Zaremby, 
Kraków, przy ul. Florjań-kiej L 1.

Rodzina urzędnika,
mieszkająca w bliskości Seminar­
ium eńskiego i szkoły żeńskiej 
VII klasowej, p-zvjmie na stancję 
PANIENKE z dobrego domu. Adres 
w Adm. „Gł. Narodu“. 2141 2-3

Potrzebny u cze ń
do zawodu tapicerjkiego,

lat, najmniej 14-cie, z ukończoną 
co najmniej 4 kl normalną. — A. 
Wilczkiewicz, Kraków Karmelicka 
Nr. 2 1 2136 2 4

Y c z n i ó w
szkół śrtdnich, na wikt i mie­
szkanie, naprzeć.w uniwersjtetu 
obok gimnazjum, przyjmuje emtr. 
urzędnik, właściciel realności, ul. 
'L o d a  Nr. I, II ptr. 2i4fi ! 3

P n y m u j ę  Panów
na ca ły  w ik t luli oMaily,

zapewniając, że Abonenci będą 
z zdrowej kuchni i czystości za­
dowoleni Bliższe wiadomość: ul. 
Sławkowska I. 9, na I piętrze
w oficynie.__________ 2140 2 3

Realność
na Ludwinowi*, Nr. 51 I ptr. z o- 
grodem, 11 ubikacji, z a r a z  d o  
s p r z e d a n i a .  Ciężary Banko­
we ‘2000 złr. Cena 7000 zł- Wia­
domość na miejscu. 2104 3 5

O d  1 - g o  W r z e ś n i a  
1 8 9 6  r .

Umieszczenie dla uczniów
pod przystępnemi war/inka u jak 
lat poprzednich. M . S t e h l i k ,  
Rynek Nr. 7 II piętro. 1859 4-4

K amlenlca
I ptr. z frontu,

II ptr. z tyłu. je ja z najpiękniej­
szych, przy ul. Szlak, jest za ce­

nę przystępną
każdego czasu do sprzedania 

i do objęcia.
Kapitał potrzebnj 5 do 10000 złr. 
reszta Bank na 4 K  % . Wiado­
mość: „Dział Inseratowy Głosu 
Narodu1*. 1961 6 10

2 klmtr. od Krakowa
przj szosie, jest

d o m  m u  r o w a n y ,
obszerny, z pięterkiem 

i  p i ę k n y m  d u ż y m  o g r o ­
d e m  a wrazi? zyczenia i kilkuna­
stu morgami dobregc gruntu d o  
s p r z e d e  n it s  Wiauomość: J. 
Strycnarski Kraków, Adm. „Głosu 
Narodu“. 1935 0 10

Studentów
s z k ó ł  ś r e d n i c h  przyjmuje 
się n a  m i e s z k a n i e  i  w i k t .
Kuchnia zdrowa. Oploka macie­
rzyńska. — Wiadomość: Ryn ik 
główny Nr. 6, II piętro od frontu,
(dom WP. Szarskiego). 2049 4-6

G łów ny sk ład

M ASZYN R O L N I C Z Y C H
poleca: 1984 9 U

pługi S a c k a ,  grabiarki 
(T ig e r), młocamie, k ie ra ­
ty .  m ły n k i, lokomobile,
moiory, k o tły  d la  gorzelń , 
siew uiki rzędow e i szeroko- 
rzu tn e , m aszyny do w yrobu 
cegły, dachówki i ru r  

drenow ych i t. d.

F M ? .  FRANCISZEK ALBIN
aktad m aszyn  , 

w P o d g ó r z u  via Kraków,

N A U K I  K  K O J  TT
podług najpraktyczniejszego i naj­
łatwiejszego systemu wleden* :ir 
go: sukien, żjki itek, okryć, rotund 
i t. d., oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam z wszelką 
2070 dokładnością. 4 O 

Uczennice zamiejscowe znajdą u 
mnie umieszczenie i opiekę. Zara­
zem wykonywam wszelkiego rodza­
ju roboty, w zakres toalety dam­
skiej oraz modni arstwa wchodzące. 

L. ŁATKIEWIC70WA
Kraków , d iko ia jska  l. 5, J pietr.

W Administracji

„Głosu Ń»bdif*
do nab ycia

Ludwika Kuhne: Nowa 
umiejętność leczenia.

Książka naukowa i poradnik dla 
chorych i zdrowych (18 wydanie 
45 tysięcy), S-o, 1896, op-awna 
3  z ł r .  w .  » .  1168

• • • • • • • • • 0 • • • • • • • •

P orter A ngielski (imperyuJ)
poleca 2070 3 20

BANDEŁ KORZENNY DELIKATESÓW 1 WIN
vv. Leśniowskiego

g ł ó w n y  R y n e k  Ł .  3 3 .
Piwo okocimskie, bawarskie fleulmbach), pilzneńskie i inne butelkowe. 

Pokoje do śniadań, obiadów i kolacji, kuclmia wyborna.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J .  W .  F i^ m o j  B u rsk i za 
wyrób znakomi cych I o  t e k  n i e k l e j o u y c h !  Takiem od- 

znaf źeniein żadna fabryba tutek poszczycić się nie moze.
| Do nabycia w Krakowie, Sukiennice lir. 2B oraz we wszystkich 

_________________ handlach i trafikach. 1012

Mundury dla ncznlów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E H  j \ A C K I  E G O  * Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

152e ń  v i s  H o t e l u  r ? n  s i r i o g c .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Kobeta dokładna
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I B o ż e  z b a w  J P o l s i c ^ I
Prześliczna r b r o m o l i t o n a f l a  na kartonie, wielkości u/10 

ratmtr. przedstawiająca A injbW . M a r l ę  P a n n ę  C z ę s t o *  
i  h o w s k a  o t o c z o n a  h e r b o m 1 L i t w y  i ł f B , i , w bardzo 
wiernem wykonaniu. — Uła odwrotnej stioni« M o d l i t w a  z a
O j c z y z n ę ,  aprobowana przez władzg duchowną. 

Cena egzemplarza ISO c t . ,  tuzina 2  z l r . 1970

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysfawa Makowskiego w Krakowie.

Tamże wyszio;
P o l e c e n i e  n a s z e j  O j c z y z n y  B o g n ,  ułożył kapłan za­

konnik. Cena 5 ct.
Ł i t a n j a  z a  n a w r ó c e n i e  R o s j a n .  Cena( Het.
M ó d l  ( iw a  z a  n a r ó d  n a s z  1 b r a c i  p r z e ś l a d o w a n y c h .

(300 dni odp.) Cena 2 ct.___________________________________
Restauracja w Hatelu Pollera

F. i f ó j m g o  w  K ra io w ia
O b j a d  z a  1 z l r .  186C 

Sobota dnia 29 Sierpn-a b, r  
i Barszcz zabielany 

J . riosoi z ryżem 
' l Consomme pngehe

Jsjka w papilotach

n .
f Baki po rusku
» File z sandacza a la, Norm. 
( Sztuka mięsa, sos szczyp.
, Polędwica angielska 
j Wieprzu w a z kapustą

D I. J Fricardki ciel. a la Jard. 
' Comber barani z buraczk.

IY.
, Grzanki z owocam. 
) Sernik angielski
|  Galaretka owocowa

Ser — Owoce — K^wa

D Z I C Z Y Z N A
b a r d z o  t a n i o

złr. 1-30 
u0 
18

I kl. czombru sarniego 
I „  piecz ni „
I „ łopatk i „ -

sprzedaje
Henryk Fuglewicz

dawniej 1848 
I K _  K n o i  e o k  i  S p . ,  

Kraków Florjańska 23.

W ino owocowe
I S l o r L s t a n t y  J e l s k . i 3

1867 Karmelicka 43. 36-39

Król. rnm nnski i  M M o  serbski 2090 6

Cyrk Cezara Sidoliego
W Sobotę a. 29 Sierpnia o godz. 8 wieczór

W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I E
z w sp a n ia ły m  proK iam ein .

Bilety wcześniej nabyć neożns od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie pana Rudolfa Hf rliczki, Plac Mariacki Nr. 1.

Bliższe objaśnienia plakatami.
Z wysokim szacunkiem (  c L a r  S I  d o l i .

0 o o o o o o o o o ;k o o o o o o o o q

0 : J a k a n i a 3 - 5

seplenienia, niewymawiania liter i wszelkich O 
wad W mowie —  oducza w łasną m etodą O

i  miejscu. — Na liczne żądania od 1 października otwieram s
V M T  Kurs iekcyj zbiorowych dla dzieci

O Przyjmowane bedą diiecS do lat 13-1u tylko, z wadliwą wy­
mowy, jako to: Nieśmiałość w mowie, słaby i płytki wdech,'

0  piskliwy głos, seplf*nicnie( niewymawianie liter, oraz te wady, 
¥  jakie zostawia po sobie tyius, dyfterja, suchoty i t. d.
W Liczba uczni ograniczona — lekcjo dwa razy tygodniowo.
H E le w ó w  p r z y j m u j ę  na stancję.
U Adres: Leon Stępowski, ulica Długa Nr. 13.
O o o o o o o o o o w i o o o o o o o o l

Zawiadamia się 03jby interesowane, iż na bieżący rok szkolny, 
p r z y j m u j e  s i ę  n a d a l

uczni szkół średnich
Dom inteligentny, opiłka rodzicie Iska, konwersacja francuska i 
niemiecka, fortepian w iomu i na żądanie pomoc w naukach. — 
Warurki przystgpne. — Jliższa wiadomość u l .  8W . G e r t r u d y  
K r . 1 8 ,  p a r t e r  n a  l e w o .___________________  2099 4 8

. J e d y n a  n ie z a w o d n a

T ^ T J G I S ^ T j ^  - m
na szczury, m yszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, irob i t. p. 
n i e s z k o d l i w a , Preparat ten nie podlega zepsuciu, zagło­
sowanie jego proste, skutek z d u m i e l i ' a j a r y .  Wysyłki w pu- I 
szkach po 30 — 60 ct. i 1 zlr., pocztą o 10 ct. y igrej (za lis 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. |

Skład i laboraturjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 41/, Klgr. złr. 7'50. 1598 52 ,0,1
S k ł a d y  w  w i ę k s z y  a  a p t e k a a t z .  

i  ć L r o g r a e r j a a l i ,

ZAKŁAD WFCUOWAWCZO - S filE O W T  
2 7 - W .  T O B I C Z Y K A  2154
dla uczniów szkół średnich, publicznych i prywatnych, -idpowiąd' - 
j jcy wszelkim wymagań "m. przyimuje zgłoszenia coćzieHnie migiizy 
2 a 4 po południu — Ulica ŁouZOwska I. 27,- II ptr., w Krakowie.

S -m io  k la s o w a  n ie m i e c k a  w y ż s z ą  
s z k o ł a  ż e ń s k a  2165 i !

L .  T S C H A P K O W E J |
\ u l. K a n o n icza  N r  15, E ra k ó w .

Kurs rozpoczyna się 2-go września. Wpisy codziennie.

Najtańsze Pożyczki amortyzacyjne
dwóch trzecich wartości szacunkowej na do ora, domy i fabryki na 
termina krótsze lub dłuższe, oferuje i załatwia szybko i bez trudności:

U„ L l o y d .  " W
1981 5 5( „ M a g y a r L l o y  d “ )

Zastępstwo na Galicję i Bukowinę: F r a n c i s z e k  B s r t i k  
w Krakowie ul. Lubicz 22.

• #• *• • • • • • O•••••••••
Ważne dla riodziców i Opiekunnw.

W  Pensjonacie wychuwawczym
L. G L A T M A K f i  213333

w  K ra k o w ie , p rży  u l ic y  B isk u p ie j 1 5 , I I  p ię tre ,

UCZNIO WIE 3ZKGL M  AZI&LNYCH i  REALNYCH
(tak prywatyści jak purnczni), znajdą zdrowe, dostatnie 

i otrzymanie 1 jak najt? osnliwsżą opiekę domową.
! Zakład pozostaje w ciągiem porozumieniu ze Szkołą, a , 

nauka i lekcje powierzone są doświadczonym Nauczycielom.
I Uczniowie szkół niższych (normaln) cb), lub prywatyści, któ- 1 
I rzy jeszcze do szkół nio chodzili, zostan;__ przygotowani db 

jzamirów wstępnych lub prywatnych, tak dc gimnazjum,
I jak- i do sokoły realnej. Warunki przystępne.'

o a e ł . 's r c 3 -xnxr a l n e

Szwyckie Bucha jki’1w
po bezpośrednio spr; - adzonych Rozpłodnikach, iakoteż „ K u r  
l a n d z k i e  B u c l i a j k i “  do rozpłodu zdatne, ma Z a r z ą d  P a n  
cti . r a  S c h S n h o f  na Szlążkn AustrjacWi d o  s p r z e d a n i a .

R ealn ość
w Kołaczycach Nr. 42

w pierwszorzgdnem miejscu, ze 
sklepem jturzenym i dogodnem po­
mieszkaniu z dwoma ogrodami, 
belWImgu, z przyczyny Błabości 

właściciela 
j e s t  z  w o ‘n e j  r ę k i  d o  

s i ł  i z '  d a n ia .
Pośrednictwo wykluczone.— Wia­
domość u w,a6ciciela Karoli BuJ- 
siewicza Kot iczyce. 2169 1 -*■

Stelarze apteczne
wraz z n.ząazbiiiem lub bez 

tego do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu Apte­

ka pod Opatrznością" 
i 3 w Podgurzu. 2170

Maszynista
egzaminowany, do prowadzenia 
młocarni parowej, p o t r z e b n y  
na przeciąg trzeco tygodni n  •- 
t y c h m i a s t  — Zarzul dóbr 

ŁUCZANOWlCE p. Kocmyrzów 
2lc-9 1 2

P o s z u k u ję
g u w e r n a n t k i

8 . ezeg r  w ie k u ,
wesołego usposobienia, któraby 
naukg niemieckiego jgzyka i ira- 
cuskiej konwersacij dla dziesięcio­
letniej panienki udzielać potrafiła.

Zgłoszenia z za‘ączeniem foto 
grafji, podaniem wieku, religji i 
wymagań uprasza 2167

O t t o  B r - L L T i n & r ,
Maryanipole poczta Gorlice. 1-1

P L A ID Y  damskie oryginalne angielskie
czysto wełniane i himalaja ładne odcienia barelzo lekkie

w cenie 5.50, 6, 7, 8, 11 złr. poleca w wielkim wyborze — t o w a r  ś w i e ż y

E T J C 3 - .  S M I D O W I C Z  1861 „ 10
w  f e r a k o w i e  S n k i e n a i i ‘«  j . 2 9 .  Z a iT ió w  l e n i t  w y : ty ła  o d w r o t n i e .

T  owarzystwo kredytowo i oszczędności w Białej
S T O W A B Z Y E 3 E N IE  L  9 B E J E S T ilO W A N E  Z  N IE O G B  ANICZOJN Ą  B O B Ę K Ą

(dotychczasowa liczba członków 628).
Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieograniczonej wysokości 

i płaci od takowych po . . . .   .............................................
zaś na nchunek bieżący (za zwrotem bez wypowiedzenia) po 4V2 %

Udziela pożyczek na spłaty w ratach kwartalnych i to na obligi po 6 7 2 % M  
na weksle p o ..............................................................................................  7 7 2 °/0 ^

ZA RADĘ NADZORCZĄ: £
A', f t ł .  A dam czew sk i X . J .  M a rk u ze l  M

prezes. Z A D Y R E K C J Ę :  sekretarz. J

Jb. C zern ia k . 1462 14 O A

• • • • • • • • • • • • • •
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

R E R B A T E  R O S Y J S K AC C
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H

1 funt „familijnej" bardzo dobrej..........................
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakow. 

funt „imperial" cesarskiej w oryginał, opakow

1575 15 104

r
1 funt wysiewków z najlepszych lierbat kwiatowycli 
Znakomita kawa „Syriusz" franco 5 kilo . . . .

złr. 149  
z,r. 2.50 
zh. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

Cłirześcijańslci slcład..c c

HANDEL SKÓR
„ p o d  K i l i ń s k i m ^

Antoni Markiewicz i Sp.
dawniej „Towarzystwo Handlu skjr“ 

KraRów, ul. Florj ańak:a KTr. 2 9
P O L E C A

Skóry < la PP. Szewców Tapicerów, Rymarzy, Slodlarzy, RęKawiczników, Introligatorów oraz 
na kwiaty. — Wielki wybór kopyt męzkich, damskich i prawideł, jakotei narzędzi szewskich.

Główny skład czernidła na obuwia „Sokół", w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct. Creme 
na skóry naturalne, apreturg i pastg połyskującą na obuwie żółte i brnnatne. Creme poły­
skujący na lakierki, oraz lakier na skóry. Creme na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo 
skuteczna maść na kopyta końskie, jakoteż smarowidło na rzemienie.

Przybory na ouMwia, jak: guma, płótno, flanela. sznurowadła nlciane i skórzane, jeowab, 
nici, przędza, uszka itd. itti. w jak największym wyborze. — Szczotki do obnwia

K ó ł k o m  r o l n i c z y m  o d p o w i e d n i  opnet .
Z)“ioeniQ z p rotr in cji u sk u te c z n ia  s ię  oćh rrotn ie . 1338 10 16

Właścicielka i wya*wcjyui: Jozeif Bogoszowa. :

Kubaczka & Lanp
KSIĘGARNIA 

w Białej przy Bielsku
polecają:

X. L. Fleischer, Nai odowośćfze 
stanowisk: kościoła tatol.1 
1 złr. 2164 1 4

Rolfus i b^aendie, Nauka wia­
ry kościo.a Latol., 1 wielki 
tom, ozdobiony licznemi ry­
cinami brosz. 7 złr. 80 ct., 
opr. w pół skórek l i  złr 

Bilscnnau 0., iywot} świętych 
Pańskich, 1 wielki ton( z li- 
czueini rycinami, brooz. 7 złr 
50 ct., opr. w pól skórek 10
Ur 7J,Cu.

Rob1 er, Żywot N. P. Marji i ś y  
Jozefa, i wielki tom z licz- 
nem. rycinami, brosz, 6 złr,, 
opi. 8 złr. 40 ct. ,

Kojhem i Bresinger, Żywot P. 
Jezusa, 1 .ńelkj torr z licz- 
nemi rycinami, brosz. 4 zlr. 
80 ct., opr. 7 złr. 30 ct.

X. Śtagraczynski, Historja bi­
blijna dla rod: m cn-ześcijań- 
s^icn, tom I. 8 ta-y Testa­
ment z liernemi rycinami 
brosz. 4 złr. 20 ct., opr. 6 zlr 

Powyższe dzieia iają.srg także 
na splatg ratami miesigeznemi.

K A M I E N I C A  2169
II pigtr. narożna, wybudowana 
z komfortem, przy ul. Sobieskiego 
i Siemiradzki I. £ jest do 
sprzedania. Wiadomość ul. Kro­
woderska U 46 u właściciela. 1-3

Powróciwszy z zagi'an'cy, przyj­
muję jak dawniej wszelkie roooty 
w zakres toalety damskiej wcbr0 ~ 
dzące, wykonywując je według 
najnowszych żurpali oraz w czasie 
najpunktualniejszym. Udzielan na­
uk' kroju w języku polskim i nie­
mieckim, sposobem wiedeńskiej 
netody Schack’?.. — M a r j a  
JZipiftri i n o ,  ulica Sławkowska 
Nr. 10 II p._________ 2I5S 1 .3

Panna samoistna lub młoci- 
2160 sza wdowa, i -

inteligentna, muzykalna, niemają- 
ca dostatecznego utrzymania ani 
zapewnienia na przyszłość-,'mo-^e 
je uzyskać w zamian za szczerą 
przyjaźń i opiekg, oddaną bezdziet­
nemu małżeńsiwu. Stanowcze pro­
pozycje z podaniem sposobu po­
rozumienia pod: „pewno przy 
szłość41, peste restante Kraków.

O g T T o a n i ł r
żonaty, w średnim wieku, ob*aji'’ 
miony we wsz, stkieb gałęziach 
ogrodnic’iWa, mogący się wykazać 
bardzo chlubnemi świailoctwami,, 
poszukuje posady od 1 Paździer­
nika. Łaskawe zgłoszenie pod: i . i  
D. poste restante poczta Wojnicz.'

2161 1 4
Przedsiębiorstwo przemysłowe,
W Galicji zachodniej, w okolicy 

bezmłynnej, gęsto zaludnionej, 
rolniczo bogatej, 2l6G
je s t  zavaz do w ydzier­

żaw ien ia
m ł y n  p a r o w y

o dwóch kamieniach
i dwóch parach walców, z motorem
0 sile ld koni. Zgłoszenia przyj­
muje Dyrekcja Kasy ."'.aliczkowe
1 oszczędności w Łańcucie. 1-8-

Kamienica
II nigtr. przy ul. Krowoderskiej
I. 48. 10 lat wolna od podatku, 
jest zaraz do spr edania z małą 
lopłatą. Wiadomość w miejscu. 

2168 1 3

U c z e ń
z I ltb  Ii-ej szkoiy realnej może 
być p r z y j ę t y  na s t a n c j ę  
z wiktem. — Ul. Siemir. dzkiego 
L. II parter._________ 2138 3 3
Pomieszczenie dla kształ­

cących się panienek
z zapewnieniem troskli-ej opiek1', 
Kraków, ulica Jagiellońska Nr 7 
II-gie piętro. ° ~2131 3

Uczniów
uczęszczających jo szkół ludowych 
i średnich, p r z y j  m i©  n i t  m le -  

u , k i . n l r  i  o p i e k ę
Ksiądz Jan Świętnicki

katecheta, 1718 7—»■
Kraków ul. Szlak L. 38 piętro . 
Nadzór, język francuski, fortepiat

Lekcjj muzjfki
udziela według teraźniejsz) 
metody rutynowana nanczy 
cielka po przystępnej ceni.

Łaskawe zgłoszenia uprasza o 
Administracji „Głosu Narodc, 
gdzie złożony blizszy adres. 214

druiiiami W. komeckieg(> w Krakowie


